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We Lwowie — Sroda dnia 15, Sierpnia 1894. 


Przedpłata wynosi: 

We Lwowie: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 450, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gas Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera), e ą 

Na prowincyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. | 

Za granica kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prenumeratorowie Gar. Nar. moga otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
sięcznię 35 ct., kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 


eo piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 


kwartalnie | zł. 10 ct. 
Numer kosztuje 6 ct. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 


|śsciowym było natomiast potrzeba, aby 


Polnische Propagando. 


Lwów d. 14. sierpnia 

Pod tym zjadliwym tytułem podaje 
jedno z wietkióti pism berlińkich arty- 
kuł, którego wstępu dosłownie niepo- 
dobna przetłumaczyć; czytamy w nim 
mianowicie: „In Ay >, oder wie die 
strammen Polen sagen, in Lwow, findet 
in diesem Sommer eine galieische Lan- 
desaustellung statt“. W ustępie tym już 
szydzącym, że Polacy nie zowią Lwo- 
wa Lembergiem, przebija się duch ca- 
łego artykułu i gniew teutoński, że 
pomimo 90 lat rządów autokratycznie 
niemieckich „Galicya nie została zger- 
manizowaną, że w ogóle jeszcze żyją 
Polacy. P 

Zdaje się, że każdy czytelnik łatwo 
domyślił się, iż artykuł wspomniany 
pojawił się w organie „freisinnigów*, 
tj- liberałów Rzeszy niemieckiej. Nowo- 
czesny liberalizm bowiem, a zwłaszcza 
niemiecki, przesiąknięty na wskróś neo- 
żydowizmem, odznacza się niepoharmo- 
waną żądzą despotyzmu, byle sprawo 
wanie tego despotyzmu  spoczywało 
w ręku lberałów, byle oni, a nie kto 
inny jeszcze, robił geszefia na despo- 
tyzmie. Żądza zaš ta despotyczna wzma- 
ga się ze stopniami liberalizmu. So- 
cyalna bowiem demokracya nie poczy- 
tuje nikogo za człowieka, mającego ja- 
kieś prawa, oprócz robotników, i to 
tych, którzy na oślep idą za głosem 
hersztów. Na najwyższym stopniu libe- 
ralizmu ogłasza anarchizm jedynie pra- 
wo dyramitu i sztyletu. W istocie Je 
dnak i liberalizm Niemców z Rzeszy 
nie czego innego pragnie, ale tylko — 
jek powiedzieliśmy — dla siebie. | 

I o cóż chodzi Berliner Tageblattowi 
specyalnie w tym artykule? Przeraża 
go, albo udaje że go przeraża myśl, że 
nietylko Wielkopolanie, ale także Szlą- 
zacy pruscy mogą przybyć na wysta- 
wę lwowską, którą kieruje „die polni- 
sche Schlachta“, a ta „szlachta wyzy- 
skuje sposobność, jaką jej nastręcza 
rozluzowana niestety prawno- polityczna 
spójnia państwa austryackiego (!) aby 
pod pokrywką galicyjskiej wystawy 
krajowej podsycać polskie dążenia na- 
rodowe“. 

Czemuż berliński organ liberalny 
tak miota się na tę szlachtę, na te dą- 
żenia narodowe polskie, skoro sam da- 
lej stanowczo twierdzi, że pieśń „Je- 
szsze Polska nie zginęła“ jest mrzonką, 
że jeśli możliwym był rozbiór Polski, 
to nigdy, ale to nigdy państwo pol- 
skie nie będzie odbudowane? Chyba 
Berl. Tageblatt sam w to nie wierzy, 
Go tak stanowczo twierdzi. | | 
Wszakżeż za Napoleona I. i Rzesza 

| 
j 


I 


niemiecka była rozebrana, tylko że 
między rozbiorem Polski a rozbiorem 
Niemiec zachodzi różnica. Sto lat z gó- 
rą mija od rozbioru państwa polskiego, 
a me zdołano Polaków wynarodowić — 
podczas gdy kilka lat rządów francu- 
skich wystarczyło do  Sfrancuzienia 
Niemiec zachodnich, i w takiej np. 
Kolonii — jak to stwierdziły sameż pi- 
sma niemieckie -- dopiero po Sedanie 
zaprzestano używać języka francuskie- 
go jako powszechnego, towarzyskiego. 
Setek lat głuchych na polu narodowo- 


j z at e e 
panpa 


Konarszczyk. 


Pamiętniki zesłania na Sybir 
Justyniana Rucińskiego. 


(0iag dalszy.) 


Wkrótce przenieśliśmy się z ciasnej 
oficynki do obszerniejszego !0Ka'u w mu- 
rowsnym domu Nasonowa. Z początku 
szło nam niepomyślnie. Szczupłe fun 
dusze, pozostałe z wydatków podróży, 
wyczerpały się prędko na zaprowadzenie 
koniecznych sprzętów pokojowych 1 go- 
spodarskich. Fundusze z domu na które 
liczyć mieliśmy prawo, dla rozmaitych 
powodów nie nadchodziły w porę. Przy- 
szedł więc niedostatek, Aby uniknąć dłu- 
gów, ograniczyliśmy wydatki do zk: 
tnich granie. Piliśmy herbatę bez cukru, 
na obiad jedliśmy jedną zupę z mięsem: 
Wyćwiczonym w cierpieniach stan taki 
nie wydawał się zbyt dotkliwym. ZR0- 
siła go żona moja spokojnie, a ja tem- 
bardziej. Nie dość na tem. Nadeszła 
chwila daleko groźniejsza, o której do- 
tąd wspomnieć nie mogę bez przera- 
żenia. 

W miesiąc po przybyciu mojej żony, 
w końcu października wyszliśmy na spa- 
cer. Dzień był mroźny, ale jasny i po- 
godny. Jakim sposobem Żona przeziębiła 
się, Bóg jeden wie © tem, bo ubrana 
była ciepło. Zaraz uczuła się niedobrze, 
a wkrótce rozwinęła się silna nerwowa 
gorączka. W nędznem powiatowem sy- 
beryjskiem miasteczku był jeden tylko 
doktor, zajęty li obowiązkami służby. 


otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 wieczorem. 


IM 


Rok XXXIV. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Eeed=lztor: Dr. 


4, I. piętro 


Do Ilulb-Asien iść — 


ALEKSANDER VOGEL. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie 


Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika l. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A, Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19. 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M; 
Hassenstein 6 Vogler i G. L. Daube & Comp.: 
w Warszawie: Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogloszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym „drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 et. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsee 50 ct. Prywatna korespondencya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 et. 


Binra administracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


pisze ZBerl.|zna tutejsze zwyczaje i stosunki, i to 


część ludu polskiego na Szląsku zger- | Fageblait -— aby tam robić studya na | niechlujstwo, które trudno opiszć. Nie 
manizować, dzisiaj atoli lud ten się |polu przemysłowem lub technicznem, |tu nie poradzą wszelakie zarządzenia 


ocknął, duch narodowy plemienny na- |na to się chyba w Europie zachodniej | zdrowotne, gdyż 


nikt się ich nie 


gle olbrzymieje w jego piersiach — |nikt nie odważy, ale pod względem | trzyma”. 


Loto co w szaloną pasyę wprowadza | psychologii ludowej nie jednego tam 
berliński organ liberalny. 


W drugim znów artykuliku stwier 


nauczyć się może. Tak np. opłaoiłoby |dzają Narodni Listy świadcząc się wy 


Na to nie ma jednak rady — i nie |się przekonać dokładnie na miejson |chodzącem w Lublanie również pansla- 


chaj to sobie wyperswadują podszyci|o stosunku Rusinów do Polaków, tudzież | wistycznie usposobionem 
niemieccy. |o stosanek Rusinów i Polaków do ży-|p. t. Slovenski Narod, że Polacy nigdzie 


necżydowizmem — liberały 


czasopismem 


Przed r. 1848 napisał sławny włoski|dów*. Ależ bliżej przecie Berl. Tage-|w Słowiańszczyznie nie posiadają sym- 


mąż stanu, że od czasów chrześcijaństwa |błatżowi do Poznańskiego, do Prus Ža- 
nie upadnie już żaden naród, który |chodnich, na górny Szlązk, do Szlezwi- 
sam upaśó nie chce. Narodowi irlandz- |ku i Holsztynu! Gdybyż Polacy tam- 
kiemu odebrano nawet j A PRE: 7 

a jednakowoż naród ten żyje i coraz |swobód, jakie w Galicyi 
nowe zdobywa sobie prawa. Dzisaj |a które sobie i im wywalczyli Polacy! 
wobec niezmiernego rozwcju komuni |A co do żydów -- czyż mamy Ahl- 
kacyj i techniki w ogóle, powiedziałby | wardtów, SŃtóckerów,  Liebermannów 
ów Włoch, że żŻadep naród nie utracił |von Sonnenberg?... 

na zawsze pewności, że stanie jako na- Naturelnie też liberalny organ staje 
ród własnowolny, jeśli sam się nie|się najpospolitszym denuncyatorem. De- 
zrzekł prawa do wolności. A tego pra- nuncyuje Polaków wobec rządu pru- 
wa żaden się naród nie zrzecze, bo to|jskiego w najhaniebniejszzy sposób i 
przecie najsilniejsza żywotność jego|tax rzecz swoją kończy: „Upomnieliśmy 
dźwignia. Wszak zmartwychwstała Buł- | was, pruscy Polacy, upomnieliśmy oie- 


garya! i , |bie rządzie pruski — strzeżcie się więc!* 

O powstaniach zbrojnych nikt dzi- |A wię: wy, Polacy pruscy nie jedźcie 
saj nie myśli wobec nowoczesnej te-jua «;stawę lwowską! — a ty, rządzie 
chniki, która takiej broni militaryzmo- | pruski cofnij te ulgi, jakie im ;tak 
wi dostarcza — lecz prócz prochu i|szczod;zet nadajesz ! 


kuli jest jeszcze broń inna, nieskończe Tak więc zbrodnią stanu jest, jeżeli 
nie dzielniejsza, a tej nietylko taki | Polak pruski udaje się w odwidziny do 
Berl. Tageblatt, ale nawet Pobiedono- | swojej braci galicyjskiej L.. A czyż Pola- 
scew nie pokona. f cy czynią zbrodnią stanu tym Niem- 
Szyderstwa względem Polaków w|com z Rzeszy, którzy do Wiednia lub 
Głalicyi formalnie sączy berliński organ | Berka, a tym Niemcom austrynckim, 
liberalny. Pyta on: czego to „Prnsacy |którzy do Berlina. Lipska, albo jak te- 
polscy" szukać mają we Lwowie? Wszak raz do Halli i Monachium spieszą na 
statystyka wykazuja, że w Poznańskiem | wspólne niemieckie obchody narodowe, 
i Prusiech Zachodnich daleko mniej | muzyczne, gimnastyczne, uniwersyte- 
jest analfabetów niż w Galicyi. „Przed: |ckie, alpejskie, i wspólne Die Wacht 
stawiciele galicyjskich rządów autono- |am Rhein, Deutchlund über Alles itp. 
miecznych winni sobie przecie powie- ; pieśni śpiewają ? 
dzieć, że Galicya na czele polskiej cy- Ale cóż pomódz mogą u polakożer- 
wilizaoyi, tj. na czele analfabetów pol-|ców argumenty ?... è 
skich kroozy“. I ten ustęp wybitnemi 
czcionkami drukuje! A wszakżeż wi- 
nien sobie przecież powiedzieć Berii 
ner Tageblatt — bo to Niemcy urzę- 
dowo przyznają — że prnska orga- 
nizacya szkolna jest żywcem wziętą 
z organizacyi opracowanej przez słyn: 
ną, polską, komisyę adukacyjną. I jeżeli 
ped Sadową 1 Sedanem „der preissische 
Schulmeister" zwyciężył, to w gruncie | Zawzięią kampanię przeciwko wytawie, @ w 
rzeczy zwyciężył tam chyba geniusz naturalnem następstwie także i przeiwko 
polski przez komisyę edukacyjną. I czy- | Polakom w ogólności. W jednym tylko 
liż w ogóle jedyną cywilizacyi miarą |numerze z 12. bm. aż w trzech miej- 
jest sztuka czytenia i pisania? Wszak- | seach piszą Narodni Listy o wystawie 
żeż w Berlinie analfabetów wcale nie |krajowej we Lwowie — a w każdym z 
ma — a jednak właśnie Berl. Tagzblatt tych artykałów inaczej, lecz we wszyst- 
niezbyt dawno, bo kilka tygodni temu |kich z jednaką napadają na nią złośliwą 
w niebogłosy lamentował, że w Berli- | nieżyczliwością. 
nie i jego okolicy wytworzył się stan Jako próbka „braterskich uczuć“ Na- 
piąty — stan zbrodniarzy. Wszakżeż |rodnich Listów dla nas i dla naszej wy- 
to Berl. Tageblatt niedawno wołał, że |stawy może słiżyć np. następujący ustęp 


q 


Narodni Listy i wystawa. 


Lwów d. 14. sierpnia. 


patyi „skoro popierają największych wro- 
gów Słowian, Niemców i Madyarów *, 
W trzecim nareszcie artykule daja 


język własny, |tejsi i Dończycy mieli setną część tych | Nurodni Listy szyderczą odprawę Ku- 
mają Rusini, | ygrowi Lwowskiemu, 


który próbował 
umizgać się w imieniu polskich radyka- 
łów czerwonych do młodoczechów, jako 
do stronnictwa „ludowego“. Z drwinami 
wskazują mu Narodni Listy wszechwła- 
dzę zacofańców konserwatywnych w Ga- 
lieyi — że w obec tego nie warto na- 
wet mówić z polską demokracyą bez- 
silną. 

Moskalofile wszelakiego autoramentu 
— i nasi domowi, i innych narodowości 
słowiańskich, z młodoczechami na czele, 
wpadają w gorączkę przeciwko Polakom 
głównie z powodu uprzejmego przyjęcia 
węgierskich ministrów na wystawie na- 
szej. Zestawiają wizytę węgierskich poli- 
tyków z dawniejszemi odwiedzinami przed- 
litawskich sprzymierzeńców naszych, za- 
milczając uporczywie, że byli pomiędzy 
nimi także Rieger i Tonner (podobno 
nie Niemcy!) Wołają też ma wszelkie 
tony: — Patrzcie, jak Polacy gościnni 
są dla Niemców i Magyarów — ergo, są 
oni zdrajeami Słowiańszczyzny. 

Jakto! — więc ci panowie żądają, 
ażebyśmy li dla wątpliwej wartości przy- 


jemności utrzymania ich w dobrym hu 


morze, byli niegrzecznymi dla poważnych 
i wpływowych osób, które raczą zwidzać 
naszą wystawę ? 

Jeżeli młodoczesi obawiają się, ażeby 
nie wymarli tu między nami na cholerę, 


|gdyby wybrali się do Lwowa na zwidze- 


nie wystawy — ha, to trudna rada: my 
gwałtem nie chcemy ich narażać na 
to niebezpieczeństwo — ani ich, ani ich 
przyjaciół południowo- i północno, wscho 


Główny organ czeskich Maskąlę ldr. |Ąnio- | zachodnio-słowiańskich. Może tam 
irder Fe braci Gregrów, różpóczął |zresz'ą żydzi już niezadługo rozszarpią 


naszą wystawę, może ona zmarnieje w 
opuszczeniu i zaniedbaniu, a na opusto- 
szałem wzgórzu Siryjskiem może roz- 
mnożą się niezadługo zające, ku uciesze 
lwowskich myśliwców niedzielnych — 
więc po cóż tu trudzić się owym panom 
tak bystro przewidującym do Lwowa! 

Nie chcielibyśmy bynajmniej narażać 
ich na podobne zawody .. 

Piszą Nurodni Listy, że p. dyrektor 
Marchwieki miał się wyrazić, że wolał- 
by się rozehorować, niż witać młodo- 


anarchiści są barankami w porównaniu |który przytac amy tu w dosłownym prze-|czechów na wystawie. Ile tam prawdy 


z tym „piątym stanem berlińskim", |kładzie: „O jakżeż smutno teraz na|w tem doniesieniu, nie wiemy; musimy 
Warum tn die Ferne schwejfen 2... Siek’, |lwowskiej wystawie! — pisze w Naro- |odpowiedzialność za prawdę tego wyra- 
das — Gute liegt so nak !* dnich Listach jakiś nasz przyjaciel z nad | żenia, włożonego w usta dra Marchwi- 

O czyż to tak dawno, jak owe „au-| Wełtawy, osiadły pod Lwowem. — Wy-|ckiego pozostawić Narodnim Listom. 


tonomiczne rządy galicyjskie" objęły |stawcy opuszczają ją jeden po|O ile znamy dr. Marchwickiego, i cały 


sprawę oświaty w swoje ręce, i to w|drugim i jeden przedmiot 


po| zresztą zarząd wystawy, każdy porządny 


ręce nawpół związane? Galicya nie po-|drugim znika — w rękach ży-lezłowiek, który jest gościem wystawy, 


siada węgla i Żelaza, 
kupieckich, 


) nie posiada fot|dow skich! Już nawet trawników nie| może ! dziewać ego 
jest przeto uboga w fun-|ma komu skrapiać, wszystko wyschło, | przyjęcia. Ale jeżeli znów dr. Marchwicki 


iu spodziewać się uprzejmego 


dusze, a jednak tyle dokazala w krót- |zmarniało, wszystko pogrążone w za-| miałby istotnie rozchorować się, gdyby 
kim czasie ta nie samoistna, uboga na | niedbaniu. A przy tem epidemia, która | musiał witać pp. Gregrów, Vaszatych 
polu szkolnictwa ludowego kraina na-|szerzy się gwałtownie, ogarnęła już iji t. p. „braci słowiańskich“ to już mo- 
Lwów. I ni: ma czemu dziwić się, kto|że lepiej będzie, gdy ci panowie raczą 


8ZA, 


Nie było apteki, bo w składzie lekarstw |ła już niewątpliwie zdrowszą, uradowa | częstokroć grosza nie było w kiesze ni. 
przy miejskim szpitalu prócz ziół zwy-|ny i wdzięczny, grosz wszystek prawie | Potem z pomocą oszczędności i małych 


czajnych nie więcej nie było. Strwożo-| jaki wówczas miałem, 


ny, bez ratunku, wezwałem tego jedy- | rubli, zasiuałem w papier i pojechałem śmy z niedostatku. 


mianowicie 40|zarobków na miejscu odkrytych, wyszli- 


Niezwykła taniość 


nego doktora. Nazywuł się Łuka War-| do Durygina. Podziękowałem mu rze- |życia, nadchodzice od czasu do czasu 
nawiez Durygin. Wzywać Karola Judy-| wnie za trudy i starania około chorej, | niewielkie zasiłki z kraju sprawiły, że 


nowicza, ani mi do głowy nie przyszło, poprosiłem, aby jeszcze nas odwidzał 


zawsze potem kręcił się grosz jakiś zby- 


bo wówczas nie przekonałem się jeszcze | póki żona moja nie podniesie się z łóżka | wający od codziennych potrzeb. Przy- 
o jego rzeczywistych zdolnościach. Ale|i wręczyłem mu papierek, który on, niejtem, Za łaską Bożą, otoczyła nas ogólna 


na szczęście wezwał go sam Daryuin, | rozwijając, schował do kieszeni. W kil- |życzliwość wszystkich 


mieszkańców, u 


nie ufając własnym siłom. Bo był toļjka godzin zjawia się Durygin. A był |rzędników, mieszczan i włościan z siól 


człowiek poczciwy i sumienny, o czemjto człeczek małego wzrostn, 
dowodnie przekonałem się później. ruchów, jakto mówia, czupurny. 

Zaczęła się czarna, długa epoka rato-| wszedł do pokoju mej żony, 
wania chorej, 
przychodzili kilka razy codzień, wspól: 
badali stan cierpiącej i razem odcho- |do kieszeni. 


żwawych | okolicznych. 
Cicho |krotne i dotykalne otrzymywaliśmy do- 
znalazł ją| wody. Otoczenie takie łagodziło tęskno- 
Obaj, Durygin i Karol,| w pożądanym stanie, a potem do mnie: |tę. Poddaliśmy się spokojnie 
— Cv to pan zrobiłeś? — i sięgnął |trzności — 


Zyezliwości tej niejedno- 


woli opa- 
zaglądaliśmy w przyszłość 
bez zbytecznej nadziei, ale też i bez zu- 


W końcu sierpnia 1843 roku, Bóg 


lecz Potem zwykle Durygin przywoził Struchlałom na razie, myśląc, że | pełnego zwątpienia. 
kk wo, Z przepisem jak je ordyno | niekontent ze zbyt małej ofiarowanej 


Po całych nocach czuwał iw 
rą, leżącą bez pamięci. CE mad eho- 
łem się z sił zupełnie. Strae: 4-08 ; A ) R 
I wiądzieć utd moi EA smieć powrót w kieszen'e, mówiąć: 
dy dałem lekarstwo. Wtedy dopomógł 
Oboleński, po kolei ze 
noce. meS 

Tak upłynęty trzy tygodnie, w cia- „ystk 
gu których życie żony mojej wisiało nk dia,” 
włosku. Lekarze odchodzili w milczeniu, | go niezawodnie. 
ja pytać nie śmiałem. Wreszcie po trzech | wziać nie chciał. 
tygódniach stał się przełom szezęśl wy. | ktor-urzędnik, bo 
Wrszedłszy od chorej, lekarze zwrócili | nie, co było tem 
się do mnie, mówiąc ! 


mną przesiadując | tygę 20 rubli dosyć. 


dowodząc mu szczerze, 


Nie m ié. zyjsł |stwie Wojciechowej Umińskiej, 
gzem go uprosić. AUY pr n także do kręg męża. Biedna An 
gdybym był moeźniejszym, ozłocitbym |tolka (lak ją nazywam jako cioteczno 
Zaciął się i więcej rodzoną) walczyła długo, nim się zde- 

Wyjątkowy to był do- cydowała wyjechać i opuścić, może na 
bezinteresowny zupeł- |zawsze, jedyną czteroletnią córeczkę, 
t dziwniejszem, że był | Wandzię. O wczesne prawa wzbraniały 
rodem popowicz. Lutiłem go i szacowa- |rodzicom zabierać na Syberyę małole- 


kwoty. Ale on rozwinął papierek, | zesłał nam pociechę, stanowiącą epokę 
dwie czerwone asygnatki oddzielił i po-| w wygn: Ńczem życiu. Cioteczna siostra 
W końcu wybi- |łożył na stole, dwie drugie wsadził na- |moja, Antonitta Roszkowska, jadac do 


męża aż do Irkucka, zboczyła z drogi, 


— To pańskie, a to moje. Lekarstwa |dla obaczenia się z nami. Zjawiła się 
mi|nie mnie nie kosztowały, a za moją fa- | najniespodzianiej i była też zjawiskiem 


jakby cudownem. Jechała w towarzy- 
dążącej 


ee Uspokój się pan teraz, Żona pań-|łem, > do końca zachowałem z nim do-|tuie dzieci. Wreszcie zostawiła Wandzię 


ska wyzdrowieje. ne bre stosuaki. 
Była to pierwsza chwila nadziei. Ja- | Tobolsku. 
koż wkrótce chora oprzytomniała. Powoli, Po wyzdrowieniu mej żony, 


Słyszałem że 


umarł w|pod opiekę rodzonej babki a swojej 


matki. Po jej Śmierci opatrzność przy 


los, jak- |szła z pomocą, dając Wandzi sumienną 


bardzo powoli wracały siły i apetyt, wre- |by zmęczony długiem prześladowaniem, |iopekunkę, w osobie pani Daryuszowej 


szcie przyszła do zdrowia. 


zaczął uam bardziej Sprzyjać. Zaczę- |Poniatowskiej, Twanowskiej z domu. Sza- 


miałem oryginaluo-zabawne przej- |liśmy żyć skromnie, ale nieźle i coraz |uowna ta osoba, młoda wówczas jeszcze, 
Tu > eźle h 


ście z Duryginem. Kiedy żona moja by- 


lepiej, Zrazu chwiały się finanze nasze, | bezdzietna a mejętna, wzięła W 


nie uszczęśiiwiać nas odwie- 


swojemi 
dzinami. bo na wystawie jest nam p 
Marchwicki bardzo potrzebny... 

Co do owego braku sympatyj u Sło- 


wian, o którym piszą Narodni Listy, 
mnsimy oświadczyć, że o ile wysoko ce- 
uimy życzliwość każdego, kto ku nam 
zbliża się przyjaźnie, to nie lekceważy- 
my także żadnego przeciwnika, nawet 
takiego, który nam na pozór ani po- 
módz ani poszkodzić wiele nie może. 
Wiemy jednak bardzo dobrze, kto Ram 
pomiędzy szezepami słowiańskiemi jest 
przychylnym, a kto ku nam sympatyi 
nie ma. Oto wszędzie, gdzie pomiędzy 
Słowianami znajdują się moskalofile i 
socyaliści, tam polityka polska nie mo- 
że spodziewać się sympatyi. Liczymy 
się z tym faktem — ale z dotychczaso- 
wej drogi prawa, porządku i łączności 
z czynnikami, które nam gwarantują 
samodziejny rozwój cywilizacyjny w du 
chu narodowym, nie zejdziemy. Pod 
tym względem skruchy wobec rekrymi- 
nacyj Nurodnich Listów i Slovenskieyo 
Naroda nie obiecujemy. 


Koszta pokoju zbrojnego. 


Lwów d. 13. sierpnia. 
Ponieważ na przyszłej sesyi delega- 
cyjnej hr. Kalnoky znowu wystąpi z pod- 
wyższeniem wydatków wojskowych, zebrał 
pewien statystyk wydatki na armię lądo 
wą, ponoszone przez państwa europejskie 


w latach 1891, 1892 i 1893, i obliczył, 


że na zachowanie pokoju łożyły one w|ezne i dobrze utrzymane 


Obliczenia te nie obejmują marynar- 
ki wojennej. Na oko cyfry te wypadają 
dość pomyślnie dla Austro-Węgier. Je- 
dnakowoż przedstawią się one bardzo 
uciąłliwemi, jeżeli zważymy, że ta sama 

| ilość pieniędzy daleko więcej znaczy w 
Austro-Węgrzech niż n. p. w Anglii, i 
dlatego kontrybuentowi austro -węgier- 
skierau trudniej o koronę, niż angiel- 
skiemu o szeling. 


Ze zdrojowisk. 


Żegestów 13. sierpnia. 


Spokój i cisza taka w tem ustromiu, 
że zapomnąć można o wyczerpnjącej ner- 
my wrzawie miasta, a natura tu taka 
wspaniała, bogata, rozkoszna, że zapomi- 
na się o zmęczeniu, myśl uspokaja się i 
płynie lekko, swobodn'e, jakby życie nie 
miało żadnych smutków. I chęć do tego 
życia wzrasta: porywa ono, porywa w 
góry wyżej i wyżej, gd'ie wolność i swo- 


boda, gdzie pierś lekko oddycha, skąd 
wzrok obejmuje milowe kręgi. 
A krajobrazy tu prześliczne. Samo 


zdrojowisko Żegestów, to uroczy zaką- 
tek — parów między dwoma górami od 
dołu do szczytów zarzuconemi masą gęstej 
nieprzejrzanej zieleni, środkiem wiecznie 
szemrzący strumień, wzdłuż którego pię- 
kne i wygodne wille. U wstępu do tego 
parowu Szumiący Poprad i droga żelazna 
nad nim. Oba stoki gór przerzynają li- 
drogi i leśne 


przecięciu rocznie w walucie austryackiej: |drożyny do przechadzek. 


m |. zł. 
Rosya 595-2 
Niemcy 4587 
Francya 4526 
Anglia 409:2 
Austro- Węgry 19374 
Włochy 180:6 
Hiszpania 806 
Turcya 62:0 
Holandya 31,8 
Szwecya i Norwegia 255 
Belgia 23 6 
Portugalia 22:85 
Rumunia 19'8 
Szwajcarya 198 
Dania 13-0 
Bułgarya 12'4 
Grecya 11:2 
Serbia 6:2 


Rozłożywszy te sumy na każdą głowę 
w państwie wedle ostatnich konskrypcyj 
ludno-ci, otrzymamy w zł. wal. austr. 


zł. 
Serbia 285 
Turcya 300 
Szwecya i Norwegia 3:66 
Bułgarya 367 
Belgia 370 
Rumunia 3:83 
Austro-Węgry 4 48 
Portugalia 4:56 
Hiszpania 4 60 
Rosya 4:95 
G ecya 5— 
Dania 597 
Włochy 607 
Szwajcarya 6:56 
Holandya TAT 
Niemcy 910 
Anglia 10:47 
Francya 11-80 


do siebie, obiecawszy matce, że się jej 
dzieckiem jakby własnem zaopiekuje. 
I dotrzymała obietnicy. W domu tej 
pani, w Pieluwie na Ukrainie, Wandzia 
wyrosła, wychowała się i staranna do- 
stała edukacyę. Po powrocie rodziców 
wyszła za mąż za Aleksandra Szumow- 
skiego, profesora w kijowskiem gimna- 
zyum, zacnego i oświeconego człowieka. 
Otoczeni liczną dziatwą, mieszkają obe- 
cnie w Warszawie. Otóż jechała Antol- 
ka do męża, pełna bolesnego żalu i tę- 
skuoty po jedynem dziecięciu Obudzała 
współczucie tem większe, że była piękną 
bardzo. Poświęcenie się wynagrodzonem 
zostało. Szczęśliwie połączyła się z mę- 
żem; była na wygnaniu otoczona ogól- 
nym szacunkiem; na Syberyi w Irku- 
cku, urodziła dwoje dzieci syna Stasia i 
córkę Julkę. Staś, dziś jnż Stanisław 
Roszkowski, iest człowiekiem dobrze 0- 
świeconym i umiejętnie pracującym. Jul- 
ka wyrosła na przystojuą panienkę, po, 
czeiwie i starannie wychowaną Tydzień 
tylko wypoczęły u nas kochane wędro- 
wniezki. Nie mogliśmy zatrzymywać dłu- 
żej, bo zbliżała się jesień, © ER 
do przebycia zostawała ogromna, są 

werst z górą. Odprawadzaliśmy Antol- 
kę werst 90, do tak zwanej Turyń- 
skiej Słubody, wielsiej włości na grani- 
cy turyńskiego powiatu leżącej. Taaie] 
szcze spędziliśmy razem całą dobę i po- 
żegnaliśmy zacne kobiety, błogosławiąc 
dalekiej i trudnej podróży. W tymże 
1843 roku mieliśmy drugiego, równie 
prawie miłego i niezwykłego gościa, pa- 
nią Walerową 
domu. 


Rzążewską Przewłocką z | z 
Rodzice jej mieszkali w powiecie |stołował się u nas. Niedługo potem zja- 


Okolice Zegestowa pełne są cudnych 
wspaniałych widoków. Każdego dnia w 
inną stronę można urządzać wycieczki, a 
wszędzie natrafia się na malownicze kra- 
jobrazy, zachwycające zakamieniałego na- 
wet mieszezucha. Przepyszne są takie 
wycieczki przez las „do krzyża“, na ło- 
patę galicyjską* lub łodziami po Popra- 
dzie, albo też dalej za Poprad na ziemię 
węgierską do Sulima i Lubowni. Z Wę- 
grami stykamy się tu bardzo często, lecz 
nikt nie myśli o zawieraniu z nimi so- 
juszu przeciwko wszystkim Słowianom, 
jak tego pragnie pewne pismo lwowskie. 
Jesteśmy dobrymi sąsiadami i kochamy 
się, co kie przeszkadza strzedz swoich 
praw wobec siebie i bronić swoich inie- 
resów. Węgrzy strzegą się dobrze i te- 
raz znowu w Oslo zaprowadzili dokładną 
desinfekcyę wszystkich podróżnych przy- 
bywajaących z Galicyi, byśmy im tam 
cholery nie przewi, źli. 

W Żegiestowie bawi w tej chwili o- 
koło 800 osób. Znaczna ich część przy- 
była tylko dla wypoczynku i cały też 
czas poświęca głównie „wycieczkom — 
które z powodu mnóstwa 
rowych są swobodne i niekrępując: — i 
orzeźwiającym kąpielom w Popradzie. 
Tych zaś, którzy się leczą, spotykać mo- 
Żna częściej około zdroju i łazienek. Le- 
karze utrzymują, że szczaw żegiestowski 
wyżej stoi co do swej siły leczniczej od 
szczawu krynickiego, ale to już jest rze- 
czą lekarzy i chorych, ja mógłbym tylko 
stwierdzić, że pobyt tu o wiele jest przy- 
jemniejszym, aniżeli w Krynicy. Tu jest 
spokój i swoboda, prawdziwy wypoczy- 
nek, jakiego nie znaleźć w żadnem in- 
nem uzdrojowisku. 

Z drugiej strony ci, którzy lubią to- 


TRNA 


włosku, w południowej stronie tobolskiej 
gubernii. Przeniesiony był”z Irkucka na 
prośby siostry Józefy, która, jak ` wspo- 
mniałem wyżej, byłu zesłaną do Berezo- 
wa i tam wyszła za mąż za powiatowe- 
go doktora Wakul ńskiego. Pani Rzą- 
żewska jechała w towarzystwie panny 
Katarzyny Niepokojczyckiej, dążącej do 
Irkucka do narzeczonego swego, Włady- 
sława Rabcewicza. Razłyczyły się na po- 
graniczu Syberyi. Panna Katarzyna po- 
jechała wprost dalszym syberyjskim tra- 
ktem; pani Rzążewska przez Irbit, zbo- 
czyła do nas do Turyńska. Wypoczęła 
także dni dziesięć. Wyprawiłem ją dalej 
wygodnemi saniami, które mi odstąpił 
kupiec Maleow. Wspomnienia te tkwią 
w pamięci i widnieją na horyzoncie wy: 
gnańczej przeszłości, jak gwiazdy wśród 
ciemnej nocy, jak drogoskazy na tę- 
sknym rozległym stepie, od których znu- 
żony wędrowiec dalszy rachunek pochodu 
swego ZACZYNA. 

W końcu 1843 roku, wszyscy prawie 
koledzy uwolnieni zostali z ciężkich ro- 
bót. Rozkolonizowano ich po różnych 
włościach irkuckiej gubernii. Niektórym 
szazegółnie żonatym, pozwolono mieszkać 
w Irkucku.*) Fortunat Grabowski, z któ- 
rym łączyła mnie ścisła przyjaźń pra- 
wie od dzieciństwa, wyjednał sobie po- 
zwoienie przeniesienia się do Turyńska 
dla połączenia z krewnym. Była to je- 
dyna racya, którą rzad czasem uwzglę- 
dniał. Z przybyciem Fortunata zmniej- 
szyła się samotność nasza. Najął mie- 
szkanie u tejże Anny Iwanówny, gdzie 
początku czas jakiś kwaterowałem, a 


łuckim we wsi Wojutynie. Pani Walero- | wi} się jeszcze jeden kolega wygnania 
wej nie wielka już przestrzeń zostawała. | dawny znajomy i współpowietnik Jan We- 


andzię | Mąż jej już wtedy mieszkał w Petropa- | reszczyński. 


niiejsc space-, 


iR 


2 


z 


warżystwo i zebrania, także uskarzać się| 


nie mogą. Około południa werandę kur- 
hauzu ożywia zawsze wesoły gwar, a z 
sali koncertowej dolatuja muzyka i śpie- 
wy amatorskie. Ploteczkę niejedną także 
tu usłyszeć można, nie to zresztą dzi- 
wnego, wszak tu bawią przeważnie ko- 
biety, a między niemi spore grono Kra- 
kowianek. Poza tem są wszystkie inne 
przyjemności, jakich dostarcza każde 


miejsce kąpielowe: muzyka, czytelnia, 
reuniony. l 
Nie brak nawet i żydów. Jest ich 


wprawdzie mało i zajmują dla siebie o- 
sobny dom i osobną restauracyę, ale za- 
wsze uczuwać się dają, gdyż muszą oni 
wszędzie wnięść swoją eyniczną czelność 
i swój brud. Opowiadano mi, że w Kry- 
niey liście drzew schną od oddechów 
dziatwy Izraela, przebywającej tam w tym 
roku w mnogiej ilości. Wierzyć nie chcia- 
łem, aż spostrzegłem, jak tu w Źegesto- 
wie usychają dwa modrzewie okołe ży- 
dowskiego zajazdu. Żal mi tych biednych 
modrzewi i choćby tylko dla nich rad- 
bym odesłać stąd wszystkich żydów do 
Krynicy w nadziei, że w nowej erze, Zza- 
inicyowanej przez prez. Korytowskiego 
„wprowadzania do ces. król. władz skar- 
bowych tonu przyzwoitego“ i ces. król. 
Krynica nauczać będzie „tonu przyzwo- 
itego* naszych najserdeczniejszych. , 

Żegiestów stale się podnosi cd kilku 
lat, a mianowicie od czasu objęcia go 
w zarząd przez obecnego właściciela p. 
Krynickiego. Na każdem miejscu widać 
ład i porządek, wszędzie znać rękę skrzę- 
tnego gospodarza. Do żadnych zażaleń, 
nawet teraz, gdy % powodu licznego zja- 
zdu trudno o mieszkania, nikt powodów 
nie ma, a zresztą p. Krynicki przy każ- 
dej sposobności z całą uprzejmością każ- 
demu w każdej sprawie z radą i pomo- 
mocą przychodzi. W zarządzie pomaga 
p. Krynickiemu p. Chaberski z całą gor- 
liwością, Jeżeli Żegiestów i dalej tak 
rozwijać się będzie, a zarząd jego nie 
zmieni się, za lat parę stać się może 
jednem z najprzyjemniejszych zdrojowisk 
dla swego ładu i porządku, nie mówiąc 
już o sile leczniczej szczawiu, kapieli 
Popradowych i wspaniałego położenia 
klimatycznego. Klimat żegiestowski tak- 
że zasługuje na osobną wzmiankę; jest 
łagodny i nigdy nie ma w nim gwałto- 
wnych i wielkich zmian w temperatu- 
rze. 

I tak wypoczywa się tu doskonale i 
z pełnem zadowoleniem. Do podniesie- 
nia tego zadowolenia przyczynia się wle- 
łe dobra restauracya. 

Są tu dwie restauracye Orłowskiego 
i Jagodzińskiego, rywalizujące ze sobą 
z pozytkiem dla publiczności. Pierwsza 
jest może lepszą, ale obie są czyste, 
zdrowe i tanie. Taniość należy także do 
zalet Żegiestowa. Pobyt tu jest tani, 
nawet bardzo tani, i w ogóle jak niə 
ma tu żadnego przymusu, tak nie ma i 
żadnego wyzysku. : 

Z listy gości bawiących w Zegesto- 
wie przesyłam wyciąg osób przybyłych 
ze Lwowa: p. J. Kułaczkowska z p. Ło- 
puszańską, p. Henryka Prohaskowa z cór- 
kami, p. L. Leżańska, ks. prałat Pietru- 
szewiez, p. Dydyńska, radca F. Fofmokl 
z żoną i synem Władysławem, p. D. Kli- 
mowicz z p. Kotowska, p. T. Barączowa, 
p. Szomek prof. gimn. z siostrą, pp. Dzie- 
dzicey, p. Dziama prof. gimn. 2 Żoną, 
p. K. Fritz i inni. Z Królestwa Polskie: 
go jest tu bardzo wiele osób. y. 


Copoty d. 10 sierpnia. 

Zdziwisz się szanowny redaktorze, że 
z nad Bałtyku otrzymujesz korespondencję. 
Czynię to dlatego, aby z Waszą (Gazelą, 
tak mi wielce sympatyczną, zachować czucie. 

Copoty, przezwane od Niemców Zoppot, 
leżą na zachód «vd ujścia Wisły, gdzie łań- 
cuchy gór uralsko-bałtyckich stykają się 
bezpośrednio z morzem i tworzą liczne za- 
toki. Jest to urocza miejscowość kąpielowa 
pod 54° pół. szerok. a 36° wsch. dług., 
w której corocznie około sześć tysięcy lu- 
dzi, przeważnie z Kongresówki, szuka wy- 
tchnienia i zdrowia, a szczególniej wzmoe- 
nienia nerwów. 

Copoty zwią tutaj także „Sobotami*, a 
to dlatego, że Gdańszczanie dawniej co 80- 
botę tutaj udawali się na wypoczynek, a 
może i dlatego, że Polacy-Kaszuby palili 
w tej zatoce t. zw. „sobótki”, 

Ludność w całej okolicy jest przeważnie 
polska, 8 dyecezya Pelplińska, dawniej 
Chełmińska zwana, ma na 80 kleryków 
obecnie 64 Polaków. Cała okolica ta od 
najdawniejszych czasów należała do narodu 
słowiańskiego i nie zdołają Niemcy odnaleźć 
tu dla siebie swoich autochtonów, Gopoty 
od najdawniejszych czasów należały jako 
wieś rybacka do klasztoru Cystersów, zbn- 
dowanego w sąsiedniej wsi „Oliwą* zwanej 
przez Sobiesława I., lennika Bolesława Kę- 
dzierzawego. 2 AH 

O owym Sobiesławie podanie niesie, iż 
polując w borach pomiędzy Gdańskiem 
Qopotami, w ckoliey dzisiejszej Oliwy, 4 
km. od Gdańska oddalonej, zobaczył olbrzy- 


miego dzika, który się na niego rzucił. So- 


biesław bronił się przed dzikim oszczepem, 
ale koń jego potknął się i runął z jeźdzcem 
na ziemię. Oszczep się strzaskał i koniec 
jego utkwił w biodrze Sobiesława. W tej 
krytycznej chwili stanął przed nim pustel- 
nik, podniósł go z ziemi i do chaty swej 
ukrytej wśród drzew zaniósł. Wyciągnąwszy 
koniec oszczepu z rany, opatrzył takową, 
poczem Sobiesław usnął. We śnie miał wi- 
dzenie, że się znajduje w ogrodzie niebiań- 
skim, pełnym róż i lilij i widzi anioła, od 
którego bił blask niebieski. Na głowie 
anioła jaśniała korona z białych lilij, a 
w prawicy trzymał gałązkę oliwną i tak 
się do Sobiesława odezwał: „W imię Boga 
prawdziwego wzywam cię Sobiesławie, abyś 
porzucił błędy pogańskie i lekkie życie, a 
nawrócił się do wiary Syna Bożego, która 
tobie i rodzinie da szczęście*, Sobiesław 
przebudziwszy się ujrzał pustelnika z krzy- 
żem w ręku, który go namawiał do przy- 
jęcia wiary Chrystusowej. Sobiesław usłu- 
hał, przyjął chrzest św. i wybudował kla- 
sztor, do którego sprowadził zakonników 
Cystersów i nazwał go „Oliwą“, dając mu 
siedm wsi. 


Od onego czasu dzieliły Copoty wszy- 
stkie losy klasztoru oliwskiego i były z nim 
narażone na częste napady okrutnych Pru- 
saków, z którymi i Polska od Bolesława 
Kędzierzawego począwszy ciągle wojowała. 
W r. 1219 klasztor oliwski został spalony 
i zrabowany przez Prusaków, a mieszczaniej 
gdańscy zostali na górze Igiełły (Hagela- 
berg dziś zwanej) pomordowani. Obraz te 
strasznej sceny wisi w kościele oliwskim 
w prezbyteryum pod portretami dobrodzie- 
jów kościoła. 

Z pomocą Swantopełka odbudowano kla- 
sztor, który w kilka lat później ponownie 
Prusacy spalili. 

Zatoka cotopska była często widownią 
walk między Gdańszczanami a rozbójnikami 
morskimi. W r. 1623 Gustaw Adolf stanął 
w zatoce copockiej i zażądał od Gdańska, 
w którym się znajdował Zygmunt III., aby 
zachowało neutralność. W r. 1626 zrabo- 
wali Szwedzi Copotę, a gdy nadeszła pomoc 
polska, admirał Szternszyld widząc, że się 
Polakom nie oprze, wysadził okręt swój 
z całą załogą w powietrze. Obraz przedsta- 
wiający tę chwilę, znajduje się w prześli- 
cznym ratuszu gdańskim. 

Stanisław Leszczyński obrany królem, 
uciekł z Warszawy wraz z prymasem Po- 
tockim przed Rosyanami do Copotów. Gdy 
się i tutaj zbliżyła armia rosyjska pod wo- 
dzą jenerała Lacy, przeniósł się król Sta- 
nisław do Gdańska. Rosyanie wzięli tu gó- 
rę Jagiełły szturmem, przyczem padło ich 
,4000. Dzisiaj jeszcze u stóp tej góry jest 
. zw. „rosyjska mogiła“, w której pole- 
głych Rosyan pochowali. Z Gdańska umknął 
Stanisław za chłopa przebrany na łódce 
rybackiej do Francyi. Wtenczas poddał się 
Gdańsk Augustowi III. i zbudował mu 
w gmachu giełdowym dzisiejszym pomnik. 
W tym czasie oddział saskiego wojska spa- 
lił do szczętu Copotę. Opat Cystersów zbu- 
dował w Copotach sześć chat rybackich. 
W r. 1740 buli się w tej zatoce Szwedzi 
i Rosyanie, zaś w r. .1758 byli tu Kał- 
mucy i Kozacy, a w r. 1760 ustąpili Pru- 
sacy Copotę Rosyanom. 

Wojewoda hr. Przebędowski zakupił Co- 
potę i Kolebki, przez Niemców Koliebchen 
dziś zwane i zbudował piękny dom mie- 
szkalny; po nim hr Sierakowski wybudo- 
wał tu najpiękniejszy dom i założył park, 
który dzisiaj do najpiękniejszych należy, 
a dwór zwie się obecnie „dworem Fran- 
cyusza*. Hrabina Przebędowska słynęła 
w Copotach ze swej dobroczynności. Później 
wszystkie domy polskie przeszły na wła- 
sność naszych nieprzsjednanych Prusaków 
i jeden tylko zostaje obecnie w rękach pol- 
skich pod nazwiskiem „dom polski*. 

Po roku 1818 nastał pokój dla Copot 
i zaczęto budować tu wspaniałe wille, Liczba 
domków wynosiła wówczas 23, a mieszkań- 
ców było 307. Obecnie Copoty mają 5 ty- 
sięcy mieszkańców, a gości corocznie bywa 
przeszło 6 tysięcy. 

Okolica tu urecza. Ciepłota wody mor- 
skiej wynosi obeenie 16 do 18° R. Mie- 
szkania bardzo wygodne i tanie; wikt 
wspaniały i niewymownie tani. Dziwna to 
rzecz, iż u nas w kraju wszystkie miejsca 
kapielowe zdzierają gości, nie dając w za- 
mian ani wygód, ani dostatecznego posile- 
nia, gdy Niemcy ządowalniają się małym 
zyskiem i starają się we wszystkiem gościa 
kąpielowego zadowolnić. 

Na tem kończę, prosząc na później o 
miejsce, aby się innemi wrażeniami z czci- 
godnymi ezytelnikami Gazety Narodowej 
podzielić. Ks. dr. K. 


restauracye, cukiernie i kawiarnie, wabi 
co wieczora liczne zastępy publiezneści 
fontanna świetlna, zabarwiona ze środka 
elektryeznem światłem kolorowem. Wo- 
da zdaje się płonąć. Wyrzueana w po- 
staci sn: pów ognistych, spada deszczem 
iskier. Następnie zmienia się dekoracya. 
Barwa złocisto-żółta przechodzi w cezer- 
woną, zieloną, fioletową, a potem wszy- 
stkie te kolory przeobrażają sie, zlewają 
z sobą. Jest to widok czarowny i fon- 
tanna świetlna jest jednym z głównych 
punktów atrakcyjnych wystawy dla szer- 
szej publiczności. 

Urządzenie fontanny świetlnej polega 
na zręcznem zastosowaniu doświadczenia 
naukowego, znanego od dawna, Już bo- 
wiem w roku 1841 uczeny szwajcarski, 
Colladon, wynalazł przyrząd, który po- 
służył do urządzenia dzisiejszej fontanny. 
Wziął on naczynie, w którego przeciw- 
ległych ścianach zrobione dwa otwory. 
Jednym z nich wylewa się woda, w dru- 
gim tkwi osadzona soczewka. Z chwilą 
zbliżenia lampy do owej soczewki, zau- 
ważył Colladon, że promienie światła, 
zebrane przez nią, pochłonięte zostały 
przez płyn, który je uwięził Oświecąły 
nietylko główny A cieczy, ale nawet 
najdrobniejsze kropelki, które sprawiały 
wrażenie iskier. Podobne zjawisko ma 
miejsee nietylko przy wytrysku horyzon- 
talnym, ale także przy prostopadłym. 
W tym ostatnim wypadku należy wszak- 
że lampę ustawić pod naczyniem, e na- 
stępnie między soczewką a tryskającym 
strumieniem wody umieścić ekran ze 
szkła bezbarwnego, lub kolorowego. Za- 
kładająe ekrany kolorowe bądź bezpo- 
średnic, bądź na ekran bezbarwny, mo- 
żna tryskający strumień wody zabarwiać 
na ponsowo, niebiesko, albo fioletewo. 

Jeśli zwyczajną lampę QColladona za- 
stapi się potężnem światłem  alektry- 
cznem, WÓWCZAS oświetlone Zostaną i 


ście metrów strumienie, juk to widzimy 


na placu wystawowym. 

Tyle e teory  , ., ` 

Chcąc zrozumieć 10) zastosowanie 
wejść nałeży przedewszystkiem do tak 
zwanego obserwatoryum, w którem Z8- 
trudniony mechanik porusza drążki, po- 
dobne do rączek, u kranów piwnych. 
Drążki te są połączone z mechanizmem 
wodociągu i regulują eiłę poszczególnych 
wytrysków. Jednocześnie mechanik daje 


cy, jakich ekranów użyć mają w danej 
chwili. W piwniey tej pad sklepieniem 
rozmieszczone są druty, obsługujące 


Fontanna świetlna. 


Na placu wystawowym, okolona przez 


zabarwiene nawet wysokie Ra kilkana- | 


sygnały ludziom, pracującym W piwni-; 
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lampy. Inne druty, wsparte na belkach, 
przytwierdzone są do szeregu kranów, 
podobnych do sygnałów kolejewych. Te 
właśnie krany i druty wprowadzają w 
ruch szkła kolorowe. Szkła te moga być 
kierowane bądź osobno, bądź wszystkie 
razem. Niektóre z nich, umieszczone po- 
ehyło, zabarwiają tylko u góry słup wo- 
dy, którego dolna część ma inny kolor. 
Pozostaje ztąd nieskończona  rezmaitość 
kombinacyj w barwach, w napięciu 
światła, któremi dyrygujący mechanik 
kieruje dowolnie, tak samo, jak malarz 
wybiera farby na palecie. 

Pierwotny przyrząd Coliadona zasto- 
sował po raz pierwszy do celów prze- 
mysłowych Anglik, pułkownik Bolton, 
którego fontanna świetlna funkeyono- 
wała po raz pierwszy w roku 1884 w 
Londynie, następnie zaś w Mancheste- 
rze i w Glasgowie. System Boltona wy- 
doskonalili inżynierowie  Bóchman i 
Necker, twórcy fontanny na wystawie 
paryskiej w roku 1889, którzy znaleźli 
licznych następców. Produktem ulepszo- 
nym jest również fontanna świetlna, 
funkcycnująca na placu wystawy. 


Goście węgierscy. 
Lwów d. 14. sierpnia. 


Program pobytu Węgrów we Lwowie 
jest następujący: Dziś we wtorek o godz. 
9. rano zebranie na placu św. Ducha 
(w kawiarni wiedeńskiej), o gedz, 10. 
wyjazd na wystawę, dalsze zwidzanie 
wystawy, panoramy „Racławice“, Wie- 
liczki i akwarium, a wieczorem teatr, 
Jutro w środę o godz. 9. rano zebranie 
w ogrodzie miejskim (w restauracji), 
zwidzanie miasta, o godz. 7. popołudniu 
zebranie na wałach obok teatru letnie- 
ge — następnie pochód na Kopiec. O g. 
7. wieczorem bankiet w hali muzycznej 
na wystawie, dany przez reprezentacyę 
Lwowa. 


Bracia Szlązacy. 


Lwów d. 14. sierpnia. 


(Zwidzanie miasta.) 


Dziś rano była cała wycieczka szląska 
na mszy św. w kościele 00. Karmeli- 
tów. Potem udano się na zwidzanie 
miasta. Przez ranek do południa byli 
więc Szlązacy w kościele OO. Domini- 
kanów, w ratuszu, gdzie się przyglądali 
„Polonii*, w katedrze, w kościełe OO. 
Jezuitów, w muzeum Dzieduszyckich, 
w szkole przemysłowej, w muzeum prze- 
mysłowem, a nareszoie udali się do ka- 
tedry ormiańskiej. 

Wszedłszy do kościoła, zasiedli w 
ławkach, a po cichej, krótkiej medli- 
twie zapragnęłi ujrzeć arcybiskupa ks. 
Isgakowicza, o którege patryotyzmie 
i gorliwości w wierze i spełnianiu pa- 
sterskich obowiązków tyle słyszeli. Wy- 
słano więc deputacyę złożoną z trzech 
mężczyzn i trzech kobiet, która mi 
się udać do mieszkania ks. arcybisku- 
pa i poprosić go, aby się raczył ukazać 
się rodakom ze Szląska. Zanim jednak 
ta deputacya wstąpiła na schody, przy- 
niesiono wiadomość, że ks. arcybiskup, 
dowiedziawszy się jakich ma gości, sam 
do nich schodzi. Powrócili więc wszy- 
soy do kościoła. 

Za chwilę ukazał się ks arcybiskup 
Issakowicz, przeszedł w milczeniu wśród 
szeregu Szlązaków i Szlązaczek, ukląkł 
przed bocznym ołtarzem, gdzie złożony 
jest Przenajświętszy Sakrament i po- 
chylony gorliwie się modlił przez chwi- 
lę. Potem przeszedł ku wielkiemu ołta- 
rzowi i ubrany w kapę zaintenował: 
„Święty Boże“. Zebrani wzruszonemi 
głosami zawtórowali tej pieśni, a z 
chóru odezwały się dźwięki organu. To 
jeden ze Szlązaków, organista z Za- 
brzega, nazwiskiem Londzin, rzeżwy 
jeszoze staruszek, pospieszył tam uszczę- 
śliwiony, że dostąpił zaszczytu wtóro- 
wania do śpiewu arcybiskupowi. 

Przy odgłosie dzwonka przeniósł 
jeden z księży ciało i krew pańską do 
głównego ołtarza, a ks. azeybiskup 
udzielił Szlązakom błogosławieństwa 
przenajświętszym sakramentem intonu- 
jąo pieśń „Pobłogosław lud Twój Pa- 
nie*. Zebrani pochwycili ten śpiew a 
tymczasem ks. arcybiskup przybrał 
pontyfikalne szaty i kiedy przebrzmia- 
ły ostatnie touy pieśni odwróoił się ku! 
zebranym i oparty na pastorale prze- 
mówił, witając w imię pańskie tych, 
co przybyłi z dalekich krajów naszej 


ojczyzny. 
„A podwójna to dla mnie radość — 
mówił — żeście przybyli w przed 


dzień świętą Wniebowzięcia N. P. Ma- 
ryi, królowej korony polskiej, bo wi- 
dząc jak się pobożność ną nowo wzima- 
ga w tym narodzie, który tyle zasług 
położył dla wiary, tyle krwi dla niej 
wylał, wzmacniam się w przekonaniu, 
że go Pan do dawnej przywróci świe- 
tności. A pamiętajcie o tem, że naro- 
dy tylko wtedy przestają być naroda- 
mi, kiedy upadną moralnie, bo jak mę- 
drzec pański powiedzrał; „Grzech upa- 
dla narody“. yi 
„Idźcie więc zawsze drogą wiary 1 
onoty, a bądźcie pewni, że wtedy ża- 
den wróg nic wam złego nie uozyni. 
Jeszcze jedna okoliczność. Wy ze Szlą- 
ska, gdzie św. Jacek właśnie w dzień 
Wniebowzięcia N, P. Maryi zamknął 
oczy i poszedł po zapłatę do nieba. 
o wzór patryoty! On kochał naród, 
a kochał po Bożemu, przebiegał Polskę 
wzdłuż i wszerz, nauczał, gromił, o- 
strzegał przed błędem i grzechem. To 
Polak prawdziwy i jego naśladujoie, 
bo to wasz patron i jemu was oddaję. 
Dziękuję wam, żeście przybywszy do 
tego grodu, zjawili się tu w najstąr- 
szym kościele jego, aby się taj pił 
pokłonić Begu, a potem nie zapomnieć 
o mnie biednym pasterzu. A ponieważ 


|cie, jakiego się nie mieli prawa Szlą- 


my 


nie chcę, abyście odeszli bez drobnej 

chociaż pamiątki, pobłogosławiłem oto 

garść obrazków Matki Boskiej. Za- 

bierzcie je z sobą, a w modlitwach 

swoich wspominajcie czasem i o mnie“, 
(Obiad.) 

W restauracyi ogrodowej na Wy- 
sokim zamku zasiedli nasi bracia do 
wspólnego obiadu. W charakterzy go- 
spodarzy wystąpili niestrudzeni człon- 
kowie komitetu obywatelskiego pp. 
Ihnatowicz, Michalski, Getritz, Stanu- 
chowski i inni. 

Pierwszy toast na cześć Szlązaków 
wniósł p. prezydent Mochnacki, prosząc 
ich, aby o nas nie zapominali, tak, jak 
my chwile ich pobytu na długo zacho- 


wamy w pamięci i sercu. „Rada miasta 
Lwowa — mówił p. Mochnacki — u- 
chwaliła jednomyślnie, że Szlązacy są 


wyłącznie gośćmi m. Lwowa (oklaski) 
i proszę abyście panowie podali swe 
dokładne adresy, według których prze- 
ślemy Wam jeszcze upominki wysta- 
wowe. Niech żyją Szlązacy*. 

Po tym toaście rozległy się grzmią- 
ce oklaski i Szłązacy odśpiewali „Je- 
szoze nie zginęła“. Z kolei wniósł po- 
seł ks. Świeży zdrowie gal. braci, poseł 
Roszkowski toastował na cześć dziel- 
nych Szlązaczek, poseł Michejda dzię- 
kował za gościnne i serdeczne przyję- 


zacy tu spodziewć i wniósł toast na 
zdrowie prezydenta, oraz na pomyśl- 
ność rady m. Lwowa, dyrekcyi wystawy, 
komitetu obyw. i prasy. 

P. Syroczyński wniósł toast na 
cześć młodzieży szląskiej, obywatel 
cieszyński p. liondzin na pomyślność 
braci naszych za oceanem, wreszcie 
prof. Ciesielski staropolskie „Kecchaj- 
się". 

Po obiedzie odbyły się tańce w sali 


restauracyjnej. 


Jutro rano opuszczają nasi bracia 
szląscy Liwów. 


Zjazd delegatów Gwiazd. 
Lwów d. 14. sierpnia. 


(Wieezornica.) 

Wczoraj o godzinie 8 wieczoreru ze- 
brali się uczestnicy zjazdu delegatów 
„Gwiazd* w hali muzycznej na wysta- 
wie w poważnej liczbie około 200, celem 
wspólnej, pożegnalnej biesiady i serde- 
eznej wymiany myśli. 

Wśród zebranych zauważyliśmy wielu 
duchownych, przewodniczących „Gwiazd“ 
prowincyonalnych, posłów sejmowych: 
Merunowicza i Goldmana i przedstawi- 
wicieli dziennikarstwa lwowskiego. Ka- 
pele: „Harmonia“ na estradzie i orkie- 
stra rzemieślnicza na galeryi przygrywa- 
ły pieśni narodowe. 

Pierwszy toast na pomyślny rozwój 
„Gwiazd“ wychylił prezes „Gwiazdy*- 
matki p. Juliusz Starkel. Następnie pre- 
zes „Gwiazdy stanisławowskiej p. We- 
drychowski wniósł toast na pomyślność 
i odrodzenie ojczyzny. 

P. Platon Kostecki podniósł w pię- 
knym toaście, że był na wielu wieczo- 
rynkach, ale nigdzie mie dawał się od- 
ezt do tego stcpnia prąd polskiego du- 
cha, jak na dzisiejszem zebraniu. 

Niech giną osoby, a żyją idee. Dziś 
o.ojczyznę turbacyi nie ma; członkowie 
„Gwiazd* wiedzą najlepiej co od lat 25 
zrobiło się na polu robotniczem. Obe- 
enie obchodzą Święto pracy, której nam 
uajwięcej trzeba, aby dowieść, że i na 
tem polu potrafimy zamanifestować na- 
szą potęgę. Niektórzy bracia wasi — 
mówił nestor naszych dziennikarzy — 
w inny sposób święcili dzień wezoraj- 
szy, poszli na emeutarz, czcili poetę. 
Z chwilą, gdy wszystkie stany nauczą 
się pracować nietylko rękoma, ale i ser- 
cem — wówczas i owi zbłakani, nieu- 
znający powagi rodziny, wiary i oguiska 
rodzinnego, nawrócą się i przystąpią do 
was. Doktryny te «ie wyszły z ducha 
polskiego, są mu obče, bu zaczerpnięte 
z zewnatrz. (Oklaski). Jesi to woda na 
młyn Rotszyldów i Bluichró lerów, któ- 
rym ci panowie służą. 

Mowcea wnosi teast nu cześć miłości 
ojczyzny I równości stanów, (Grzmiące 
oklaski). 

Delegaci: Iglieki z Krakowa i Ge- 
droyc, prezes „(rwiazdyś  taraopolskiej 
dziękują komitetowi lwowskiemu za peł- 
ne ciepła i gościnności przyjęcie. Del. 
Pierzchalski z Krakowa wnosi toast na 
rozwój wszystkich „Gwiazdć a po od- 
deklamowaniu przez delegata Michniew 
skiego Miekiewiczowskiei : „Ody do mło- 
dości* wniósł delegat Świetlin z Rze- 
szowa toast: „Kochajmy się“. Wśród u 
czestników biesiady panował nastrój 
niezmiernie serdeczny 


Więc rękodzielniczo - przemysłowy. 


Lwów d. 14. sierpnia. 
(Posiedzenie ogólne.) 


Dzisiejsze ogólne posiedzenie wiecu 
rękodzielników i przemysłowców zagaił 
o godzinie 10'/, przed południem St. 
Niemczynowski, żawiadamiając uczestni- 
ków zebrania, że jutro zwiedzać mogą 
panoramę racżawicką od rana za opłatą 
tylko 25 et. wstępu. 

Sekretarz p. Ohly odczytuje szereg 
telgraniów z życzeniami, nadeszłych do 
prezydyum wiecu, mianowicie gd posła 
Weigla z Żegiestowa, ks. Pastora z Ra- 
dymna, czeskiego stow. rzemiosł w Na- 
padlu, stow. rękodzielniczego w Pradze, 
stow. krawców w Wiedniu, posła Sehó- 
nerera z Salzburga, ks. Lichtensteina 
z Wiednia, stow. stolarzy w Wiedniu, 
posła Luegera z Wiednia, oraz od stow. 
w Neuburgu, Gracu i Linzu. 

Z kolei przedstawia p, Waliehiewicz 
wnioski sekeyi I w sprawie zmiany u- 
stawy przemysłowej, w myśl powziętych 
już przez IV ogólno austr. zjazd prze- 
mysłowców w Wiedniu (1890) uchwał, 
które obecny V zjazd jednogłośnie za- 
twierdził z dodatkiem, że należy żądać, 


ażeby przy poszczególnych paragrafach 
ustawy przemysłowej nie 
nadzwyczajne upeważnienia dla pp. mi- 
nistrów handlu i spraw wewnętrznych, 
uprawniające ich do różnych uwzglę- 
dnień. 

Na wniosek tegoż referenta zjazd u- 
uchwalił, ażeby na drodze właściwej wy- 
jednać ustawę dla obowiązkowego ubez- 
pieczenia majstrów i ich rodzin, wszyst- 
kie zaś stowarzyszenia korporacyjne we- 
dle miejscowej potrzeby i każde z oso- 
bna na podstawie autonomicznego rzą- 
dzenia wysokość wkładek ustanawiać bę- 
dą. Każdy samoistny 1ękodzielnik winien 
przymusowo doń należeć i wykonywać 
prawa, statutem unormowane. 

dalszym ciągu wiec uchwalił re- 
zolucyę tej treści, że uznaje konieczna 
potrzebę uamianowania fachowych in- 
spektorów dla spraw przemysłu drobne- 
go i polecił prezydyum wystaranie się 
o to, żeby prawo przedstawiania kandy- 
datów miały izby przemysłowe, wzglę- 
dnie stow. przemysłowe. 

Na przedstawienie p. Sembratowicza 
uchwalono w zasadzie rozdział izb han- 
dlowych od przemysłowych, a na wnio- 
sek sekcyi, referowany przez p. Miku- 
lińskiego, zjazd polecił prezydyum wiecu 
wnieść do izby posłów rady państwa, 
do ministerstwa wojny i spraw wewnę- 
trzych, aby 1) Centralistyczzy system 
rozdawnictwa robót wojskowych był o 
tyle zmienionym, żeby każdy kraj ko- 
ronny mógł zaopatrywać w potrzebne 
artykuły rękodzielnicze konsystujące w 
tym kraju wojsko, 2) aby w każdym 
kraju koronnym ustanowione były stałe 
komisye odbiorcze i magazyny  konfek- 
cyjne, 8) aby do wykonywania potrze- 
bnych artykułów rękodzieł ubiegać się 
mogły tylko tow. dostaw dla armii z 
majstrów różnej kategoryi przem. zło- 
żone, spółki rękodzielnicze i stow. prze- 
mysłowe, 4) aby termin licytacyjay był 
6 miesięcy naprzód rozpisany, 5) aby od 
współubiegania się o dostawy dla armii 
i potrzeb państwowych wykluczeni byli 
wielcy fabrykanci i handlarze. 

P. Prugar referował wnioski sekcyj- 
ne w Sprawie sprawiedliwszego rozkładu 
podatków zarobkowych i dochodowych 
poczem prezes p. St. Niemczynowski 
stwierdził bogaty rezultat obrad zjazdo- 
wych, podziękował członkom wiecu za 
gorliwy udział w obradach, zwłaszcza 
zaś zamiejscowym i wiedeńskim ucze“ 
stnikom. 

Na tem V ogólno austryacki wiec 
rękodzielniczo -przemysłowy został zam- 
knięty. 

Po południu zwiedzali uczestnicy wie- 
cu wystawę, wieczorem zaś odbędzie się 
wspólny pożegnalny bankiet na strzelnicy 
miejskiej. 


KRONIKA. 


Raptularz lwowski. 


Środa dnia 15. sierpnia. 


O godzinie 61/, rano zebranie uczestników 
wiecu szewców galicyjskich. 

O godzinie 9 rano rasza w Katedrze r. k. 
intencyę wiecu. 

O godzinie 9 rano zebranie w ogrodzie miej- 
skin uczestników wycieczki węgierskiej. 

O godzinie 10 rano zebranio uczestników 
wiecu szewców w sali ratuszowej. 

O godzinie 3. popołudniu zebranie uczestni- 
ków wieen szewców w dziedzińcu ratuszowym. 

O godzinie 7 wieczorem bankiet na cześć wy- 
cieczki węgierskiej w sali muzycznej na wy- 
stawie. 8 

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka" 

(panorama) otwarta nd godziny 8 rano do godzi- 
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ct.). — Wystawa obra- 
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo- 
leum Matejkowskie. (Wstęp 30 et.) — *Wieliczka! 
Piotra Stachiewicza — (wstap 15 et.) Akwaryum. — 
Fontana świetlna od g.9 wiecz. — Kolej napo- 
wietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf Ediso- 
na. — Przedstawienia murzyńskie w Salonie Pol- 
sko-Amerykańskim. (Wstęp na wystawę do go 
dziny piątej popołudniu 50 et. od godziny piątej 
35 ct.. Kto kupuje los wystawowy za 1 zł. ma 
na plac wystawy wstęp berpłatny.) 


Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 10 rano do 1 popołudniu z wyją- 
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir- 
skich otwarte od godziny 10 rano do 1 z południa 


(we wtorek i piątek także popo milin od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte eodziennie od g. 9 — 8 z poludnia, — 
Nieustająca wystawa 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien- 
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — Bi- 
blioteka uniworsytecka zamknięta Biblioteka poli- 
techniki otwarta codziennie od 10—1 i od 4—8 
wieczorem. — Biblioteka Pawlikowskich (ul. Trze- 
ciego Maja 1. 5)otwarta w środę i w so- 
botę od 11— 1. Archiwum aktów 
grodzkich (gmach _ Bernardyński) otwarte 
od g. Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien- 
nie od 9-1 rano. — Wystawa obrazów i staro- 
żytnej p rcelany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godzicy 12—2 
w południe. (UJ. Akademicka 1. 22. II p.) — Bi 
storyczna wystawa podręczników szkol ych w bi- 
bliotece uniwersyteckiej. ć 


Lwów dnia 14. sierpnia. 


Następny numer „Gazety Nao- 
dowej* wyjdzie jutro i zostanie ro- 
żesłany szanownym czytelnikom jak 
zwykle. 


Z placu wystawy. Niezwykłe ożywie- 
nie panowało wczoraj na wystawie, śmiało 
rzec można, że dzień wczorajszy — zdawa 
łoby się tak pozornie niekorzystny, bo po- 
niedziałok i do tego 18 dzień w miesiącu — 
był punktem zbornym dla różnych stanów 
i narodowości. Węgrzy, wiedeńczycy, bracia 
Szlązacy, rękodzielnicy i przemysłowcy, de- 
legaci „Gwiazd*, włościanie i dzieci chłop- 
skie — wszyscy niby za dotknięciem laski 
czarodziejskiej, przejęci wielką myślą, która 
stworzyła nasz turniej narodowy, pełni czci 
i szacunku dla nagromadzonych tam owo- 
ców wspólnej pracy i bogactw kultury pol- 
skiej — łączyli się około wielkiego dzieła, 
bez względu na dzielące ich gdzieindziej 
różnice zapatrywań i przekonań. W południe 
rozlegały się okrzyki i wiwaty na cześć 
Szlązaków, wieczorem znowu z jednej stro- 
ny dochodziły dźwięki aż dwóch orkiestr 
z hali muzycznej, gdzie święcono jubileusz 
pracy przy skromnej wieczerzynee, z drugiej 


były żadne 


na 


Towarzystwa przyjaciół 


yowi 


zaś rozbrzmiewała szeroko i gubiła się aż 
hen na moczarach i w wąwozach pieśń 
„Lutni“ ku czci zalitawskich gości. Nie 
brakło, jak rzekliśmy, i chłopa polskiego. 

Wczoraj zwidzała wystawę wycieczka 
z pow. jaworowskiego, złożona z 360 ucze- 
stników włościan pod przewodnictwem wójta 
Aleksego Jesipa i dzieci pod kierunkiem 
nauczyciela p. Marenina. Wycieczka ta przy- 
szła do skutku starauiem p. Niewiadomskie- 
go, starosty tamtejszego. Jaworowscy goście 
zwidzali szczegółowo wystawę, byli w Ra- 
cławicach a obiad spożyli w etnografii pod 
cerkiewką. Dziewczętami zajęła się pani Ło- 
mnieka, do której przemówiła imieniem po- 
dejmowanych dziewczynka Lisowska i wrę- 
czyła niestrudzonej gospodyni piękny bukiet. 

Wieczorem zbliżył się do jaworzan dyr. 
Marchwicki ze słowami gorącego powitania 
i zachęty, aby włościanie szczegółowo obej- 
rzeli wystawę i starali się z niej korzystać, 
Na przemówienie to odpowiedział wójt z 
Trościańca Aleksander Jesip, który podniósł 
imieniem swych towarzyszy, że jako ludzie 
roli oddani, zbyt mało mają sposobności, 
aby poznać dzieła pracy ludzkiej, tak pię- 
kne i cenne, jak na obecnej wystawie i wy- 
raził życzenie, aby Bóg pobłogosławił twór- 
com tego wielkiego dzieła, 

Po fontannie wrócili Jaworzanie do 
swych kwater w szkole Ntaszica, 

Wezoraj przybyła również wycieczka 
z pow. gorlickiego (160 dzieci) pod kierow- 
nictwem p. Ciejki, inspektora okręgowego i 
12 nauczycieli. 

„lutnia* lwowska pod kierunkiem p. 
Cetwińskiego śpiewała wczoraj wieczorem w 
restauracyi Baczyńskiego na wystawie naro- 
dowe pieśni polskie i węgierskie w czasie 
wieczerzy naszych gości węgierskich i zbie- 
rała huczne a w zupełności zasłużone okla- 
ski za wspaniałe produkcye wokalne. 

(G) Dolno austryacki „Gewerbeve- 
rein“ na pamiątkę swej wycieczki do Gali- 
cyi na wystawę wybił pamiątkowe meda- 
le z odpowiednim napisem. Członkowie ści- 
ślejszego komitetu przyjęcia i prezydyum 
wystawy otrzymali wczoraj te piękne upo- 
minki wraz z serdecznem podziękowaniem 
za gościnność. Listy imieniem Geverbvereinu 
podpisali br. Czedik, były prezydent kolei 
państwowych i p. Ausspitz. 

D» tworcy „Wieliezki w obrazach“ 
Piotra Stachiewicza, bawiacego w Zakopa- 
nem, wysłali wczoraj liczni jego przyjaciele 
i wielbiciele talentu telegramy gratulacyjne, 


z powodn otwarcia groty wielickiej na wy- 
stawie. 


Diobiazgł wystawowe. Wstęp 


na 


panoramę „Bitwa pod Racławicami“ kosztu- 
je dziś w środę wyjątkowo tylko 25 et. od 


osyby. 

W sobotę, jako w rocznicę urodzin ce- 
sarza, dyrekcya cheąe uczcić ten dzień uło- 
żyła stosowny program. Między innemi pun- 
ktami jest w programie produkcya kapeli 
muzycznych wszystkich pułków stojących we 
Lwowie załogą, tudzież wszystkich kapeli 
cywilnych. Produkcye te odbędą się w so- 
botę popołudniu na placu wystawy, 

Tomb: la zapowiedziana na środę 15 
bm. wypadnie świetnie, jeżeli tylko deszcz 
nie sianie na przeszkodzie, Między fantami 
jest do wygrania świnka, ofiarowana przez 
p. Jana Breyera. Początek tomboli o godz. 
1/46 a koniec o 1/38. Na wystawie przy- 
grywać będą trzy muzyki, a z parku stryj- 
skim zapłonie poraz pierwszy lampa nafto- 
wa o sile 12.000 świee 

W sali strzeleckiej odbędzie się dziś 
o godz. 8. wieczorem bankiet pożegnalny 
wiecu przemysłoweów i rękodzielników. 

Braci ze Szłąskn podejmował one- 
gdaj rano p. E. Janik, pochodzący ze Szląska, 
spólnik firmy Musiałowicz i Janik. Zgroma- 
madziło się u niego w restauracyi przeszło 
60 Szlązaków i Szlązaczek. Po licznych toa- 
stach patryotycznych i przemówieniach, od- 
śpiewano „Boże coś Polskę“. 

Po węgiersku. Zabawna przygoda tra- 
fiła się w dniu wczorajszem przybyłemu 
z Królestwa p. P., zamieszkałemu w hotelu 
Imperial. Z chwilą, gdy p. P., mężczyzna 
okazałej powierzchowności, o rysach wybit- 
nie słowiańskich, opuścił swój apartament 
udając się do minsta, zastąpiło mu w sieni 
hotelowej drogę trzech odświętnie ubranych 
jegomościów. i jeden z nich wypalił do nie- 
go siarczystą przemowę — w języku wę- 
gierskim... Nasz Kongresowiak wysłuchał 
z powagą całej oracyi, wygłoszonej w nie- 
znanym mu języku a usłyszawszy w końcu 
z ust oratora wyraz: magyar... przerwał mu 
dalszy tok przemowy słowami: Eltan a 
magyar! Przepraszam pana najmocniej, ale 
nie rozumię ani słowa po węgiersku | Zdu- 
miony mowea uciął z mirjsca i również 
w języku polskim jął przepraszać pana P*, 
którego uważał wraz z swymi towarzysza- 
mi za jednego z gości węgierskich, przy- 
byłych świeżo do naszego miasta. 

Zmiena własności. Wieś Hreniow 
w powiecie kamioneckim kupiła od Chaskla 
Donnera p. Kazimiera z Janowskirch Smo- 
leńska. 

Praktykanci konceptowi czerniowiec= 
kiego sądu krajowego podali się do dymisji, 
pomeważ przy awansie na auskultantów 
ominięto jednego z kolegów. 

+ Melania z Rulikowskich Rozwa- 
dowsku, małżonka powszechnie szanowane- 
go posła do rady państwa, P. Tomisława 
Rozwadowskiego, niewiasta rzadkich cnót, 
zmarła onegdaj w Babinie pod Kałuszem. 

We Wiedniu zmarła 9 bm. w 84 r. 
życia Anna z Allnochów de Ełelstadt Ro- 
żowa, matka radcy minist. i referenta spraw 
wewn. dra Henryka Roży. Zmarła, która 
kilkadziesiąt lat przeżyła w Galityi i do- 
skonale władała językiem polskim, była 
ostatnią z rodzeństwa Śp. pułkownika i ko- 
mendanta 23 pułku piechoty Alojzego Al- 
nocha de Edelstadt, którego bohaterska 
śmierć przy obronie Budy przeciw Górge- 
w dniu 21 maja 1849 wielkiego 
w owym czasie nabrała rozgłosu. Potomteo- 
wie rodziny Alļnochów de Edelstadt, której 
cesarz w r. 1854 nadał baronostwo, posia- 
dają dobra w Kroacji. 


Na wystawie naszej zajmują poczestne 
stanowiska wyroby fabryki maszyn i kotłów 
parowych, tudzież ludwisarni żelaza i krusz- 
ców Röcka Istyana w Budapeszcie IX 
Soroksarintcza 24. Fabryka ta istnieje od 
roku 1853 jest więc jedną z najdawniej 
założonych fabryk maszyn na Węgrzech. 
Obecnymi właścicielami jej są Stefan i Ju- 


liusz Róck, ukończeni technicy, którzy wy- 
trwałą pilnością i oglądnością, jak też przez 
niezwykłe wiadomości techniczne postawili 
swą fabrykę w rzędzie pierwszorzędnych 
zakładów, gdzie najnowsze zdobycze techni- 
ki nieustającej w postępie wszelkie mają 
zastosowanie. W fabryce ma zajęcie ośmiu 
inżynierów, piętnastu urzędników i 400 ro- 
botników, między tymi bardzo wielu Pola- 
ków. W fabryce wyrabinją się parowe ma- 
Szyny stałe; maszyny okrętowe wszelkich 
systemów, wreszcie także maszyny do robót 
wodnych, te ostatnie nie mają równych w ca- 
łej Europie. Tak np. wodociąg Kaposzlas 
megyerer, który nie ma równego w Europie, 
a który dostarcza wody dla całego Pesztu, 
właśnie ta firma urządziła. Maszyna tej bu- 
dowli wodnej jest wysoka na 14 metrów tj. 
cztery piętra i pracuje z zadziwiającą do- 
kładnością; jest to pierwsza maszyna Wor- 
thington, jaka w tych rozmiarach w Euro- 
pie stenęła. Maszyn takich stanie tam dzie- 
sięć. Dalej fabryka wyrabia lokomobile, 
kotły parowe wszelkich systemów, kotły 
Cornwall i wodne; maszyny do cegielni, do 
młynarstwa, do fabryk oleju; prasy do wi- 
na i wszelkie żelazne machiny. 


Spadkcbiercy Salomei Sobelskiej i 
Jana Montasiewicza, byłych właścicieli dóbr 
w Galicyi, zmarłych prawdopodobnie około 
roku 1820, zechcą w własnym interesie 
zgłosić do bióra adwokatów Kamień- 
skiego I Mikulińskicgo we Lwowie (ul. 
akademicka 1. 17.) 


Ostatnie w.adomsici. 

Vossische Ztg. donosi, iż rząd nie- 
miecki wezwał wszystkie. Izby handło- 
we do wydania swej opinii, czy han- 
del Niemiec z Galicyą i Bukowiną jest 
tak wielki, iż zachodzi potrzeba utwo 
rzenia niemieckiego konsulatu we 
Lwowie. 


Selske Listy, wychodzące w Oło: 
muńcu, omawiając program konferencji 
młodoczeskiej, zaznaczają wyraźnie, że 
dotychczasowa era opozycyjna nie przy- 
niosła żadnych dodatnich rezultatów. 
Niektórzy naczelnicy gmin odmówili 
poboru rządowych podatków, dzienniki 
zarejestrowały ten fakt, lecz nikt nie 
naśladował tego przykładu, nawet naj- 
zaciętsi opozycyoniści. Pewien bur- 
mistrz odmówił żandarmeryi podpisu 
w niemieckiej książeczce, został atoli 
za to skazany na karę pieniężną, wobec 
czego inni zachowali się zupełnie spo- 
kojmie. Inny z burmistrzów usiłował 
przestrzegać swych praw. 

Natomiast inni jego towarzysze w 
urzędowaniu słali do starostów depu- 
tacye 1 wyprawiali im owacye. Repre- 
zentant rządu krajowego przybył do 
niektórych miejscowości, których opo- 
zycyjni reprezentanci witali go z mu- 
zyką i z chorągwiami. Wiecowi kato- 
lickiemu w Bernie, lubo przychylne- 
mu rządowej koalicyi, nadesłano oko- 
ło 200 telegramów z gmin opozycyj- 
nych. Z tego widać — piszą Śelske Li- 
sty — jzk mało duch opozycyjny jest 
właściwym naszemu narodowi i jak 
wiele potrzeba będzie pracy, zanim 
nasza opozycya wobec świata i wobec 
nas samych zasłuży na szacunek. e 
Brzmi to gorzko, lecz niemniej praw- 
dziwie. 

Z Ostrzychonia donoszą, że w gmi- 
nie Kesztolor zbuntowali się ebłopi z 
tego powodu, że urząd gminay sprze- 
dał kilka kawałków gruntu gminnego 
pewnemu towarzystwu gorniczemu na 
cele eksploatacyi. Zbuntowani chłopi 
żądali od wójta cofnięcia tej sprzeda- 
ży. Ponieważ żandarmi nie mogli so 
bie daċ rady z buntownikami wezwa. 
no pomocy Wojska, które przy wróciło 
spokój. 


Figaro paryski omawiając wyrok 
uwalniający anarchistów powiada, że 
może on pociągnąć za sobą Straszne 
skutki. Proces był niezręcznie wdro 
żony i źle prowadzony. Minister spra- 
wiedliwości okazał się człowiekiem mie- 
podołającym swemu stanowisku. 


Na urodziny króla Aleksandra przy- 
adające na 14 bm. przybyli do Niarn: 
król Milan i mivister-prezydent Ni fa 
łajewicz. Zostali przyjęci przez krola 
Aleksandra i przyklaskującą im pu- 
bliczność. Pociągi osobne zwożą coraz 


Lodownie pokojowe 


to nowe tłumy ludności, Nikołajewicz 
zapewnia, iż dzisiaj nie nastąpią żadne 
niespodzianki polityczne. 


Lslegsrary. 


Wiedeń d. 14. sierpnia. 

Wiener Zig. ogłasza, że pułkownik 
Jan Holzinger, komendant galic. pułku 
pieszej obrony kraj. nr. 22., z okazyi 
przejścia na własne żądanie na pensyę, 
otrzymał order żelaznej korony trzeciej 
klasy z uwolnieniem od taksy. Pałko- 
wnik Edward Fournier, komend. galic. 
pułku obrony kraj. nr. 20. przeniesio- 
ny do pułku nr. 22., zaś podpułk. Juliusz 
Labres z pułku nr. 28. stacyonenowa- 
go w Budziejowicach, przydzielony ja- 
ko komendant do galic. pułku pieszej 
obr. kraj. nr. 20. Stefan Kussy, stall- 
meister śp. are. Wilhelma, otrzymał 
złoty krzyż zasługi. 

Wiedeń 14 stycznia. 

Stan arcyks. Gabryeli znacznie się 
polepszył, 

Tagblaltowi Szepsa donoszą z Ostro- 
wa ze strony wiarogodnej: Robotnicy 
tutejsi zamierzają d. 15 wrześnie począć 
strejk wielki i w tym względzie zape- 
wnili sobie współudział robotników są- 
siedniego pruskiego rewiru górniczego. 

Termin ten wybrano z powodu, że 
się wówczas zawsze Żywsza wysyłka 
węgla poczyna, a nadto obecne zapasy 
węgla są bardzo szeznpłe i do owego 
czasu jeszcze bardzi-j zeszezupleją. Na 
razie toczy się agitacya, naturalnie w u- 
kryciu, ale jest nadzwyczaj silną. 

Czerniowee d. 14. sierpnia. 

Stan chorych na cholerę na Buko- 
winie wynosił: w Czerniowcach jeden 
wypadek śmiertelny, dwa podejrzane 
wypadki śmierci, trzy podejrzane za- 
słabnięcia ; w Suczawie jeden wypadek 
śmierci, dwa wypadki cholery ; chorzy 
mie zgodzili się na przeniesienie do 
szpitala, domy ich strzeżone. Waszko- 
wce (pod Wiżnicą i Kutami nad Pru- 
tem) jeden wypadek śmierci, jeden za- 
słabnięcia. Prezydent kraju wyjechał do 
Waszkowiec. 

Królewiec d. 14 sierpnia. 

W miejscowości Niedweizen, w po- 
wiecie Johanisburgskim, zachorowało 
do 12 sierpnia na cholerę 45 osób, a 
15 umarło. 

Qstrzychom (Gran we Węgrzech) d. 
14. sierpnia. 

W sąsiedniej wsi Keszthelet zbun- 
towali się chłopi, ponieważ rada gmin- 
na część gruntów gminnych sprzedała 
dla poszukiwań kopalnianych. Chłopi 
wyruszyli do domu gminnego, wywlekli 
członków wydziału gminnego i zmusi- 
li ich do eofnięcia sprzedaży. Część ich 
udała się do wiceżupana, który przy- 
rzekł iaterwencyę. Komisarz powiato- 
wy nie zdołał utrzymać porządku przez 
żandarmów i musiał zażądać pomocy 
wojskowej, 

Budapeszt d. 14. sierpnia. 

Strejk ciesielski nie wzmógł się tak 
wielce, jak się obawiano; tylko cieśle 
fabryczni około 1.500 ludzi strejkują. 

Line d. 14. Sierpnia, 

Prezydent kolei państwowych Bi- 
liński lustrował onegdaj i wczoraj szla- 
ki kolejowe Saleburg-Attnang i Att- 
nang-Ried-Passau, | z Wels tutaj przy- 
był. Tu oglądnie stacyę i miejsce wy- 
ładowywania statków, poczem odje- 
dzie do St. Valentin į do Budziejowic, 

Tryest d. 14. sierpnia, 

O eksplozyi w Kortu d. 6. bm. do- 
nosi tutejszy Indipendente na podstawie 
opowiadań kupców ztamtąd przybyłych : 
Przed trzema laty zgubiła pewna ma- 
nówrująca koło Korfu fregata pancer- 
na granat wielkich rozmiarów, który 
z Początkiem sierpnia rybacy znależli, 


Na wystawie lwowskiej zaszczycone osobistą pochwała | 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 15. Sierpnia 1894. Nr. 197. 


i tandeciarzowi na dzielnicy Żżydow- 
skiej jako stare żelaziwo sprzedali. 
Tandeciarz chciał zdjąć okucia mosię- 
Żne z granatu i walił weń młotem, gdy 
nagle granat z okropnym hukiem wy- 
palił. Tandeciarz z trzema pomocnika- 
mi i czworo stojących w pobliżu osób 
zostało zabitych, ciała ich zostały for- 
malnie rozszarpane; sześciu przecho- 
dniów odniosło ciężkie rany. 

Leodyum (w Belgii) d. 14. sierpnia. 

Onegdaj i wczoraj zapadło tutaj i 
w sąsiednich gminach 20 osób na sła- 
boŝó podobną do cholery; kilkoro z nich 
umarło. 

Sofia d. 14, sierpnia. 

Organ stronnictwa rządowego Prey- 
jaciel ludu omawiając kwestyę poje- 
dnania z Rosyą, wskazuje na ostatnie 
głosy prasy rosyjskiej, z których wy- 
pływa, że Rosya tylko do tego dąży 
aby armią bułgarską dysponowała i 
porty Warnę i Burgas obsadziła. 

„Ażaliż to my — pyta to pismo 
zwolenników pojednania — jesteśmy 
Afrykanami? Mamyż się zaprzedać pań- 
stwu rosyjskiemu, aby nas jak bydło 
na rzeź pod Konstantynopol wleczono, 
i aby car rosyjski po naszych kościach 
mógł tam wkroczyć? Rosyi zgoła nie 
zależy na pojednaniu z nami, ani też 
my nie potrzebujemy się pojednywać 
z Rosyą. My jesteśmy poddani sułta- 
Bowi, tworzymy ozęść składową pań- 
stwa ottomańskiego, więc też wedle 
prawa narodów nie mamy prawa ani 
odstępywać komuś części tego pań- 
stwa, ani też z kimś się pojednywać. 
To rzecz sułtana i mocarstw,“ 

Dekret, mocą którego sobranie roz- 
wiązane a nowe wybory na 23 wrze- 
śnią rozpisane zostaną, już jest przy- 
gotowany. 

Paryż d. 14. sierpnia. 

Uwolnieni anarchiści zostali cicha- 
czem różnemi drzwiami z trybunału 
wyprowadzeni. Feneon udaje się jako 
ajent paryskiego handlarza rzeczami 
artystycznemi do Japonii; Ortiz przed 
odsiadywaniem kary żeni się ze swoją 
kochanką, 

Turyn d. 14. sierpnia. 

Verdi ocenia szkodę, jaką mu zło- 
dzieje przez zniszczenie mebli i ręko- 
pismów muzycznych wyrządzili, na 
20.000 franków, i żartuje sobie zre- 
sztą, że już jest przez różnych kom- 
pozytorów przyzwyczajony do okrady- 
wania. 

Bzym d. 14, sierpnia. 

Dekretem królewskim zniesiony Zo- 
stał stan oblężenia w Sycylii. 

Madryt d. 14. sierpnia. 

Cyklon spustoszył w prawiacyach 
Madrytu i Cindad Real kilka miejsco- 
wości; szkody ogromne ; około 100 osób 


pokaleczonych. 
Sztokholm d. 14. sierpnia, 
Wedle nadeszłych tu doniesień 


zmarł Karadżia basza, 
przy dworach 
skim, 


poseł turecki 
szwedzkim i holender- 


Londyn d. 14, sierpnia. 

W Izbie lordów wniósł wczoraj 
Spencer drugie czytanie bilu o dzie- 
rzawcach irlandzkich; Balfour wniósł 
odrzucenie tego przedłożenia. 

W izbie posłów nrzystąpiono do 
szczegółowej rozprawy nad bilem (pro- 
jektem ustawy) o ośmiogodzinnym dniu 
pracy w kopalniach. Przyjęto dwie po- 
prawki: jedną, ograniczającą czas trwa- 
nie ustawy na lat pięć, i drugą, wedle 
której ustawa ma być zaprowadzoną 
tylko w tych hrabstwach, w których 
większość robotników górniczych tego 
zażąda. 

Fiume d. 14 sierpnia. 


Na dworcu tutejszym wybuchł 
wozoraj wielki pożar w magazynach. 


R D- 108 4 Vujwyższe oczusczenia mu plerwszych wyata- 
sg, BĘ wach śwlutowych od roku ISf7 porząwszy. 


Zgon hr. Wodziekiego. 
Paryż d. 14. sierpnia. 


zgonie jego. 


Wodzickiego. Naczelnik stacyi, któ- 


ry z szczególnym taktem sobie postą- 
pił, opowiadał, że hr. Wodzicki czyta- 
jąc w wagonie Figaro, nagle padł bez 
przytomności porażony. Towarzyszący 
mu w wagonie kazali pociąg zatrzy- 
maó, zaczęto go odratowywać, ale na- 


daremnie. Z biletów wizytowych skon- 
statowano, że to hr. Ludwik Wo- 
dzieki. 


Paryża, dokąd w nocy przybyło i tym- 
czasowo na cmentarzu Madeleine po- 
chowane zostało. Hrabinie Wodzickiej, 
która jest chorą, nie doniesiono o zgo- 
nie męża. Na jutro zapowiedział przy- 
bycie swoje do Paryża brat hr. Wo- 
dziekiej, hr. Zamojski, 
Wiedeń d. 14. sierpnia. 

Wszystkie dzienniki 
śp. Wodziekiemu sympatyczne wspo- 
mnienia, Szepsowski Tagblatt podnosi 
we wstępnym artykule polityczne zna- 
czenie i wielki patryotyzm zmarłego. 
Między innemi pisze: Z żywym o- 
gniem młodzieńca rzucił 
na pole walki w r. 1868, spiesząc je- 
den z pierwszych za słupy graniczne 
Polski kongresowej do zastępów ocho- 
tników walki, aby walczyć a zwycię- 
żony ponownie chwycić za broń, aż 
do zwałczenia powstania, aż Polska 
brocząc krwią z tysiąca ran, zawiedzio- 
na w swych nadziejach, padła, a opra- 
wca bezlitośny rozpoczął swe gwałty 
otwierając bramy swego lodowego Sy- 
biru dla tysięcy i tysięcy szlachetnych. 
Wodzicki uszedł, jednak nie zwrócił 
się do cjczyzny, nie powrócił do Gali- 
oyi, gdyż w toku rewolucyi Austrya 
zmieniła swe stanowisko polityczne. 
Ziemiałkowski, Rogawski, Sapieha i 
wielu innych byli już uwięzieni i za- 
sądzeni nawet na surowe kary, za 
wzięcie udziału w rewolucyi przeciw 
zaprzyjaźnionemu mocarstwu. 

Nie tu miejsce — pisze Tagblatt — 
ocenić działalność Wodzickiego jako 
finansisty. W tym szkicu chcemy tylko 
omówić jego stanowisko jako polityka, 
gdyż ta właśnie strona jego życia jest 
mało znaną, ale tem więcej zajmującą. 
My ze swojej strony chcemy na zakoń- 
czenie tego nekrologu, opartego na 
osobistych zapatrywaniach, przytoczyć 
tylko, że świetna i malownicza wysta- 
wa, którą w obeonym czasie podziwiają 
we Lwowie, jest także intelektualnem 
dziełem tego męża i zrodziła się jako 
owoc programu, który Wodzicki roz- 
winął po upadku ostatniej polskiej re. 
wolucyi. 


Dział ekonomiczny 


— Wpisy do kraj. szkoły tkackiej 
w Krośnie zaczną się dnia 20 bm. i trwać 
będą do 1 września. Warunki przyjecia: 
Ukończenie z dobrym postępem przynajmniej 
szkoły ludowej albo odpowiednie temu wy- 
kształeenie w inny sposób nabyte, Fizyczne 
uzdolnienie do pracy przy warstacie tkackim 
i ukończony czternasty rok życia, Blższych 
wyjaśnień udziela na żądanie zarząd szkoły 


e 


Dyrektor paryskiej filii Lenderban- 
ku Strauss opowiada o ostatnich chwi- 
lach życia hr. Wodzickiego: Mówiłem 
z hrabią tuż przed jego odjazdem do 
Ostendy. Opowiadał mi, że ma się zje- 
chaó z dyr. Hahnem i Rapoportem i 
spodziewał się wesołego pobytu w'ką- 
pielach. Hrabia uskarzał się na dolegli- 
wości w sercu. W kiika godzin potem 
otrzymałem przerażającą wiadomość o 


Wyjechałem natychmiast do Donai, 
gdziem w poczekalni dworca kolejowe- 
go spotkał złożone tamże zwłoki hr. 


Strauss kazał ciało przewieżć do 


poświęcają 


się Wodzicki 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 18. sierpnia. (Z Izby handlowej). 
gal Karola Ludwika 
m. k. 216:50 do 21950. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 279:— do 28%—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 410:00 do 
Banku kredyt. galic, po 200 zł. w. a. 


Akcye za sztukę: 


Kolej 
po 200 zł, 


420 —, 
—— do 215: 


Listy zastawne na 100 zł.: 


5%% los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5% z 100 
„|= A 


Prem. 109:80 do 110:50. 41°% los. 
100-— do 100 70. Banku krajowego 41/0 los. w 
51 lat. 100-10 do 100:80. Banku krajowego 40/, 
los. w 57 lat. 96:50 do 97:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4%, (I. emisya) 97:30 do 98:40. 404 los. 
w 411/, lat. 97:50 do 
96:50 do 97:20. 41/0, los. w 52 lat. —— do 


Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinaeyj- 
nego 40/, 96:50 do 97:20. Bukow. funduszu pro- 
pasty 50% 101:50 do 10220. Kom. banku 

rajowego 50/, w. a. I. em. 10220 do 10290. 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 


4:0/, 10000 do 10-76. 407, 


roku 1893 96-70 do 97-19, 

Losy: Losy miasta Krakowa 25— do 27— 
Losy miasta Stanisławowa 43-— do 45—, 

Monety. 
leondor 9:85 do 9:95. 
Rubel rosyjski srebrny 1-33— do 1:35-00. Rubel 
rosyjski papierowy 132:50 do 133.50. 100 marek 
niemieckich 60:70 do 61-30. 


leje 
266:50, akcye tytoniowe 22037, alpiny 82:80, 


ronna 9775, 


losy tureckie 67:30, unionbank 
2064-30, mar ki 


——, ruble ——, 
Berlin d. 14. sierpnia. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wezoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 218— (36175), lombardy 45:50 (11105), 
węgierska renta złota 99'10 (12162), węg. renta 
koronna 219:25 (133-96). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parstat, 


lombardy 92:62 (11058), węg, renta 
(——), węgierska renta koronowa 
00:00 (00-00). 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 14 sierpnia. Na wszystkich gieł- 
dach zbożowych najpopłatniejszym chwilowo ar- 
tykułem jest kukurudza która też ożywiła dotych- 
czasową stagnacyę w handlu zbożowym. Pier- 
wiastkowym powodem tak nagłej podwyżki cen 
kukurudzy była ta okoliczność, iż skutkiem li- 
cznych zamówień tego artykułu na termin lipiee, 
sierpień, okazał się na razie brak takowego. Kontre 
miną czyniła z początkiem lipca wszelkie wy- 
siłki, by dostawić towar rzeczywisty, lecz zabiegi 
jej były płonnymi, gdyż wszelkie zapasy, stojące 
do dyspozye, zostały już wcześnie zamówione, 
celem wysyłki na prowincyę, albo też na dalsze 
terminy. Do dalszej zwyżki een kukurudzy przy- 
czyniły się i raporty o niepomyślnym stanie zbio- 
rów kukurudzy w Węgrzech oraz w krajach nad- 
dumajskich oraz znane rozruchy w Stanach Zje- 
dnoczonych. Owies zapowiada się nieco korzystniej 


i pożądanym jest wielce na jesień. W jęczmieniu 


anuje stagnacya. Również w pszenicy odbyt jest 
bardzo słaby. Zagraniczne sprawozdania, które 
mogłyby wpłynąć na polepszenie cen nie wy- 
wierają należytego wpływu wobec zupełnego u- 
silowania wiedeńskiego targu: 

W eiągu ostatniego tygodnia istniały następu- 
jące różnice kursów : 

Pszenica na jesień 6:80 — 6:88, pszenica na 
wiosnę 7'10 — 7-28, żyto na jesień 531 = 5-48, 


żyto na wiosnę 570 — 589, owies na jesień 
6.03 — 6'15, owies na wiosnę 6-18 — 6'31, ku- 
kurudza na wrzesień-październik 5:66 — 5:98, 


kukurudza na maj -czerwiee 1895 r. 5-50 — 5:80. 


Ke 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 14. sierpnia. 


Hotel Wystawy A. 0. Psepu z Podho- 
rodziec, A, Szerebnycki z Konował, M. Ru- 
senbłut z Nowego Sącza, A. Czuputowicz 
z Krakowa, 

Hotel Garni. Ks. J. Ludkowski z Iwo- 
nicza, Rajchenbery z Krakowa, 

Hotel Žorga. M. Garapich g Cebrowa, 
B. Hulimka z Mycowa, M. hr. Ledochow 
ski z Podola ros., K. hr. Potocki z Ma- 
ryampola, Bogdanyi ze Stanisławowa, A. 
Wiktor z Załuża, G. Barnch z Pod- 
górza, 

Grand Hotel. 8. br. Dąmbskii M. hr, 

więcicka z Poznania. M. hr. Dąbski z 
Kiestwapor, H.Z Sobańska z Odesy, J. Ja- 
remkiewicz, M. Weisman i H. Goldachmied 
z Wiednia, dr. J. Überall z Rzeszowa, J, 
Milczanowski z Tarnowa, M. Hnatowski, F. 
Bochłaszewski, J. Wróblewsni, W. Walter, 
A. Krzyżanowski i L. Biskupski z Kołomyi. 
T, P. Dychowski, A. Romanowski i F, Do. 
stalik z Krakowa, W. Sielberstein z Ham- 
bnrga. A. Chojnacki, A. Goldecki, M. P, 
Magnuski i K. Paprocki z Warszawy, S. 
Szabo, J, Kurzweill, F., Lipot, D. Danek, 


9820. 40/, los. w 56-latach 


105.00 do ——, 
z roku 1891 9670 
do 97:10. 40, po 200 koron == 100 zł. w.a.z 


Dukat cesarski 5'85 do 5-95. Napo- 
Półimperyał 10-15 do00:00. 


Główny skład dla Galicji istniejący od lat 60 
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D. Fis, P. Janot, H. B, Boraly, S. EJenyi, 
dr. M. Darso, dr. R. Krejesi, P. Fritz i V. 
Kewacs z Budapesztu, L. Kleinnadel z Lu- 
bowicz, W. Świda z Rosyi, J. Strisower 
z Jarosławia, S. Linkesch i M. Ede z Wę- 
gier, J. hr. Grudziński z Osiek, dr. L. 
Sarlatz, J. Jang i S. Erno z Groswarden, 
A. Halenia, M. Ede i J. Haleoie z Gerie, 
J. Głąbiński z Przemyśla, J, Brandl z Ra- 
dziechowa, G. Zabort z Bełzca, 


Stan powietrza Wczoraj popołudniu 
I w nocy mieliśmy pogodę, dziś rano padał 
chwilami deszcz, 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w po- 
łuduie 758 mm, 

Prognoza na dobę 4d. 15. sierpnia b. r. 
(od północy de północy). Wiatr będzie eo 
do kierunku południowy, o średniej pręd- 
kości 4 m sek. 

Średnia temperatura doby podniesie się 
około -|-2000, niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko- 
ło 70%. 

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda. 


Jutro d. 15. sierpnia: ów. Wniebowst. 
M. — św. Isaanija. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę radakoya nie odpowiada). 


Dr. A.GOŃKA 


lekarz dentysta 831 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
W domu Wim. Mikolascha I. piętro. 
ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6. 


Dr. UEMA 


asystent Ś. p. dr. Krówczyńskiego 
2—4 g. ul. Lindego 1. 7 
362 


Twenty sta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej! 
przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa 
ordynuje Ao 

przy ul. Sykstuskiej I. 23 
(stara poczta) parter 

od g. 9—I przedp. i od 2—5 pop. 

W niedziele i święta od 9—12 

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 


od 8—9 przedp. 


Każdy w czasie niebezpiecz' ństwa cho- 
larycznego powinien się poinformować 0 
istocie cholery, o środkach zapobieżenia jej 
i o przepisach władz ; nabierze wtedy uspo- 
kojenia, že jest ochrona przeciw 
cholerze, i że do pewnego stopnia każda 
jednostka przez rozumne zachowanie się mo- 
że Bię ochronić przeciw chorobie. Należy 
baczyć na dolegliwości w trawieniu, zatwar- 
dzenie i rozwolnienie. Zdrowe trawienie po- 
winno być zachowane przez umiarkowany 
sposób życia, unikanie pokarmów trudnych 
do strawienia lub szkodliwie na żołądek 
działających ; należy unikać oziębienia żo- 
łądka i zaziębienia. Zdrowe irawienie utrzy- 
mują krople Mariacelskie aptekarza Z. Bra- 
dy, które wywierają podniecający i wzma» 
eniający skutek, Krople Mariacelskie okaza- 
ły się zawsze skutecznemi, w złem trawie- 
niu i od wielu lat należy do ulubionych 
środków domowych w razie gwałtownego 
zasłabnięcia. Dostać można we wszystkich 
aptekach. Flaszki mnszą być zoopatrzone 
podpisem Z. Brady, i kosztują wraz z po- 
uczeniem użycia 40 ct. i 70 ct. 
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4 
Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. WEKOWSKIEGO 


<w krakowie 


wyszła świeżo dzlełko p. t.: 


— "nk m M 


Do zacieru 
sprzedaję 
pszenicę francuską 


znaną z dobroci pod każdym względ m po 
7 złr. 25 ct. za 100 klg. wraz z workiem, 
loco stacya Złoczów. Odstuwa zaraz. Mniej 
jak 800 klg. nie sprzedaję. M. Wikarski 
z Bieniowa poczta Złoczów. 1913 


Prosięta Yorkshire 


a w 


Krajowego wyrobu 


Książki do nabożeństwa 


go |gustuwnia oprawna w płótno, skó- 
Rachunek sumienia |re, -ssamit itd. według najnow- 


co do obowiazków i grzechów, odno-| szego f»sonn, 


w ezniem cię ró s jo adap niskich Canac) 


m m a z A A 0 


czeniem ciężkości różnych win 
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła- 
szGza w czasie jubileuszowym , misyi, re- 


kolekeyi , pierwszej komunii świętej, przez) | poleca T a 
ks. Collomb'a Mincęnty Kiczabiński: dużej szybkorosnącej rasy, 7 do 
misyonarza apostolskiego, b. dyrektora mi- 8-tygodniowe, są do mabycia w 
syj uyecezyalnych, przełożonego gimnażyum LTW ŚW chlewni zarodowej Zarszyn, pocz- 
duchownego. 4860 


ta i stacya loco. 5905 


ulica Karola Ludwika 3, w podwórzu. 


Pp. kupcom i odsprzedającym stosowny rabat 


Cena egremplarza 30 ct, z prze- | 

syłką o 5t. więrej. Ę ażdy nagniotek, stwarduiałą skórę i bro- 
M dawki najpewniej usnra w najkrótszym 
czasie, bez bolu, penzlowanie zaszczytnie 
znanym jedynie prawdziwym środkiem zwa- 
nym: Allein echtes Apotheker Radlauet - 
sches Hineraugenmittel aus der Kronen- 


DROBNE GGŁOSZENIA po Í ct. od wyrazu 


AGLE POKOJOWE po słr.14 —, Wy-|fQYORZELNIKA zdolnego może polecić nerauge i 
M żymaczki* do R bielizny z|WĪ Zarząd dóbr ksiycia 5. uia 0 Pi zad | 50 et. Sihag 
walcami gumewami po złr. 13:—, I4"—, żomi: p. Sądowa Wisznia. 21; : 

15—, 16—, 17:—, 19— i 20:—. poleca 


|. AGO mo" "OJJ 
Dr. Hackmana 


(APILLOL 


najlepszy z dotychczaso- 


Piotr (hrząstowski, han lel żelazny WejryN4KOQMITE TUTKI NIEKLEJONE 

Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka-| f1 Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

tedry). laborit: ryum są do nabycia we wszystkich 
UCZYCIELKA rutynowans, z wyso- 


trafikach. 

Ni kształ i wieloletni > 

siem wykształceniem i wieloletnia a j CN 
praktyką, posiadająca gruntownie język uli ; 
francuski, niemiecki, polsk' i muzykę per-|przewyborny z samego drobiu dla chorych 
fekt, oraz wszystkie wyższe nauki szkolnej10 zł. kilo Nr. 00 z trufiami zł. 7:50 kilo 
i klasyków, mogąca się wykazać wielultaki sam bez trufi złr. 6:50. Nr. 2 wybor 
chlubnemi Świndectwani , poszukuje umie-|ny zł. 550  Wyrobu Kazimiery Matczyń- 


e 


szczenia ba wsi do uorosiych panienek, |skiej, sprzedaje Zarząd Dworn łapszyn wych i najskuteczniejszy 
Bliższa wiadomość pod literami: O, B. na- Brzeżan ny. 440 środek przeciw wypada- 
EE, ulica Strzelecka 1. 954, Tar- niu włosów i tworzeniu 
nopol, 216 Majatek ziemski się łupieży, odpowiada- 

około 1800 morgów, z czego okcło 1200 jący wszelkim wymogom 


IDEE, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuj» i -kspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11 


morgów lasu, do sprzedania. Puśrednietwo 
wykluczone. Zgłoszenia pod: A. 150 do 
Administracyi naszej gazety. 221 


Korespondencya prywatna 


po 3 et. od wyrazu. 


hygieny nowoczesnej 
Flaszka 50 ct. 


GŁÓWNY SKŁAD 


5881 


Winogrona 


deserewe, najlepsze i njwcześniejsze; sto 
lowe Previe de Malinger, Ch Rouge, Ch 
Diamant, Cu. Uroquant, Musque blanc itd. 
rozsyła w pięcio-kilowych starannie opa 
kowanych koszykach po złr. %*—, A. Hoff- 
mann, Nyiregyhazan, Ungarn. 220 


w droguerył i perfameryi 


Jakóba Recheia 


magistra farmacji 


Lwó*, hotel Wars”awski 


plac Bernardyński. 


Dziękuję serdecznie za pamięć. _W Bo 
botę o godzinie 8 rano zobaczymy się zno- 
wu, ażehyśmy nadal mogli wspólnie spę 
dzać mił+ chwile. $ 


— o o Mi «dia. EE | > TZOAREOENNNNNNNNNNNNNE 
P©YPOOOLOOPOOOOOPORPOCLOPOOLŁEP"RTCH + 


| | kit ( (IIA NI larząd dóbr Grodkowice p. Niepołomice 


poleca do siewu 


| i Rzepak „Thuryngia* (Chrestensen) zł. 1350 
y r; ( 4.48 - krzewisty (Sttanchraps) „ 1270 
Uznane, zna tomite przyrza AFA Szląki (Kohlraps) „ 1250 
Żyto „Impe:iał- (Bahlsen) n A= 

Pszenicę gółkę regenero waag „ 10:50 

dag”: ostkę 5 „ 10:— 

Wszystko za 100 kg. z workiem i odstawą 

do staeyi Kłaj. 5867 

niezrównane momentai: e Największy wybór 5878 


ręczne przyrządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


poleca 


A. MOLL 


c. i k nadworny Costawca 
w Wiedniu, I. Techlauben 9. 


Nauka bezpł=tu e. — Na żądanie w elki ilustrozany cen- 
nik. — Tra d ia} kandluwy założ uy został 1854 r. 


Gabek do powozów, 

| Skórki ir: howe, 

Szczotki i pędzle 
wszelkiego r dzajn, 


órka i Trzzpaczki, 


LE 


Lakiery i Farby 


do malowania 


poleca tylko w doborowych gatunkach 


'0. T. Wincklera Syn 


| Lwów, Teatralna"7. 


Cenniki na żałanie gratis i franco. 


1 


*PPOPOOOCOGOOPEROOOOGOOOOOOEOŁEĘCODOOPRERGCE 
© RALEYRORRRELŁĘWOORRCEORROO"EOROŁOPORP-OGRO PB 


0999927920 $ 


Skład główny: 


Budapeszt 


nl. Andraggy 890 23 


vis-a-vis Opery król. 


5684 


Najlepsze nasiona 


są do nabycia 


W SKŁADZIE NASION 


EDMUNDA MAUTHNEKA 


c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt. 


Cennik główny bogato ilu 
strowany przesyła się na 
każde żądanie gratis i franco. 


Do Szanowne P. T. Publiczności, zwiedzającej tegoroczną Wystawg krajową ! 
Ze względu na wielki przypływ Szan, P. T, Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy- 
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujący ch tanich cenach sprzedawać, a mianowicie 
10 000 Jeg nych parasolek (Entoucas) po 1:0, 1:50, 1-75, | kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 


0, 2:50, 2:90, 3:50, 450 i wyżej. wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 


2,000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason | 200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, | na stół, wszystkie 8 sztuki razem 6—, 


najnowszy po 1-80, 2:50, jedwabne 5—, **—. 


2.000 zupełnie modnych „Ka (narzutki, mantylki) po 8—, 9— i wyżej. 0 ArI 
2:50, 3:—, 3:50, 4:50, 6:—. są „RÓ , | 3000 sztuk portjer w różnych barwach po %5, 120, 1-50, 
1.000 halek do prochu i deszeza po 1-20, 1-50, 225 i wyżej. r y 


wyżej. 
900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
300 kozzęści 126, 1:50, 2— i wyżej 
koidór Z połalanego atłasu we wszystkich barwach po 
200 prawdziwych kołder podróżaych (Jigera) 2 metry dłu- 
1000 GRA pao. 5-75, 675. Nag > z 
1000 anelo j 
wielkie po a pa PSM gatunku, 2 metry 
500 dywaników pod i nad łóżka po 1:50 i 2— 
o £'50. 8*— i wyżej 
300 dywanów na ścian 
figury po zł. 4 —, 6—, 
80 dywanów salonowych | kościeln 
try długich, strzyżonych %2 zły, 
200 WEN. pokojów jadalnych 2:50, 3 metry wielkich 
06 z 


Konfekcya dla dzieci. 


4000 majmodniejszrch sukienek wiosennych |! letalch po 
150, 2--, 250, 3-— i wyżej. — ; 

J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 
3, 350, 4—, 5 1 wyżej. 

3000 ubrań dla chłępfyków we wsze 
ro 150, 1:80, 2, 250, 8 i wyżej. 
Szczególne nowości w wstążkach, koronkach , woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 

duńskich, wełn:arych i jedwabnych, chustkach, pończo- 

Bzkach, parasolach | parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- 

nianych , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 

kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie. 


Szczęgół niejsza berina sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 1:20, 1:90, 2:50. 
4000 kap na łóżka po 2—, 250, 3—, 350, 4*—. 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsnmienniej i jak najrychlej, 
Z najgłębszym szacunkiem 


Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 
T h 


Wyduwca * ożrowiedzialny redaktor Platon Kostacki, 


lkich wielkościach 


, Btrzyżone 


aO O deseniu perskim, w kwiaty lub 

AED 650 i wyżej. 

a przed ołtarz, 3 me- 
T 


800 dywanów pół-salonowych 6:25, T— i wyżej. 
1000 resztek obala Rh LIRA wi, 2-50 i wyżej. 
dziwych , ugich chińskich skór kozich 'al- 

100. pra 550. Skórki Angora +— 130038 0 

Derki do podróży 3:50, 5—, 6—, z imitacyą akóry tygry- 
siej 1:50 i wyżej. s 

Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5!/, metra 
dł.; Potjery | firanki koroakowe aż do najlepszych sort. 


5563 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 15. Sierpnia 1894 Nr. 197. 


«| Truskawiec 


SDS, 


>" JARZYNA 


jubiler i złotnik 

we Lwowie, plac Maryackl 

poleca swój bogato zaopa- 

trzony skłed wyrobów ju- 

bilerskich, złotych i sre- 

brnych po najniższych 
cenach. 


„moc A m a ENYA 


Do najbliższych ciągnień 


polecamy po najtańszym kursie za gotówkę albo też sa raty 
miesięczne wszystkie losy a mianowicie : 


0 Losy Zakłedn kredyt. zlemsk, austr. [. emisi 


Ciągnienie 16. sierpnia. — Główna wygrana 45 000 złr. 
Promesy na te losy po złr. 1:50. 

Kupujemy i sprzedajemy listy z:stawne, kcye, priory- 
lety, w ogóle wsz: sikie papiery wartościowe po najprzy- 
śs'ępniejszych cenach. 

Zlecenia z prowincyi uskuteczniamy bez doliczenia ja- 
kiejkolwiek prowizyi. 

Towarzyst« o bankowe i kantoru wymiany 


Schellenberg & Kreyser i 


Lwów, plac Halicki 1. 1. 


stacya kolejowa Drohobycz, 


Staeys klimatyczna, Kąpiele słone, sto- 
no-siarczane, borowinowo-żelazi=le. Zakład 
inhslacyjny solankowy systemu Wasu- 
tha. Źródła słone , słono-gorżkie, szcziwa 
alkeliczna. REF 

Wskazania: Rheumatyzm, dua, oty- 
tość, choroby p:zewlekłe dróg oddceho- 
wych, szczególnie rozedma pluc. Wyvcieki 


` 


py 


PRS 
Taniej niż wszedzie! 


Koszule męskłe domowa robota, sztuka od 
75 et, złr. 1, 11 , 1:20, 1:40, 175, *'-, 
2:30. Kalesony podwójnie szyte, para od 
50 ct, płócienne nara 95 et, dymkowe 
najlepsze złr. 1:10 do 1 40 — poleca 


Maks Miihlfelf, Lwów, Rynek 39. 


BIURO ZARZĄDU „i ul. Akademicka 5. 


Fabryka sztucznych 


NAWOZOW 


Juana Wenna we Lwowie 


poleca z gwarancyą procentów i jakości składników 


Maczkę kościana i Superfosfaty 


5821 


b kpleka PIOTRA MKOLASCHA wa Lwowie 


otrzymała na skład główny 5792 


niezrównanej dob:ooi i skuteczności środki 
Dr. Koszutskiego z Poznania, jako to: 


a) DBENTIPURINĘ (pharyngostomadentipurin) proszek do pielę- 
gnowania ust, gardła i zębów, o którym „Nowiny lekarskie" (Kwie- 
cień 1894, str. 209) organ lekarski powszechnie wielkiej powagi 
zażywający, wypowiedz ałv: „Dentipurina Dr. Koszutstiego z Po- 
znania zasługuje ze wszech miar na zastosowanie. Jest to niezaprze- 
czenie jeden z najlepszych proszków do czyszczenia zębów, którym 
nadaje białość , nie szkodząc szkliwiu. Również wywiera proszek 
ten usługi korzystne na utrzymanie czystości ust etc. 


po-zapaloe, choroby kobiece. Choroby na- 
mienie nerkowe. Sezon ili. rozpoczyna się 
15. sierpnia i trwa do 25. września, mie- 
świadectwem ubóstwa będą uwolnieni od 
taksy zdrojowej. 223 
4 stare i nowe spiseeaj 
N 4628 najtaniej 
(5; ; 
s Wian I., Salzthorgasse 4 
o "ZE M |. A 
Polecam wszystkim gospodarstwom domowym, hotel m, gc- 
spodom, kawiarniom, szpitalom 
jako uznany za najlepszy. 
Mały domowy filter złr. 8—, Wielki domowy i zdrowotny filter złr. 30:—, 
Dla pp. wojskowych apeeyalny wietki filter na 20 ludzi (waga tylko 1', klg.) 
Do desinfekeyi i odświeżania powietrza pat. ruzpylucz karbolu Ż złr. 
n91 
d Lö i 
Oswal öffler, Wien 
W ähringer - Gür:ci 79, we własnym domu, 


rządu nerwow: go. Hemoroidy, złogi i ka 
szkania o 30%/, tańsze. Ubodzy zaopatrzeni 
a 20 == 
EMIL WEINER 
Największa ochrona przeciw cholerze” 
Patentowany filter asbestowy 
Samoistny filter ssący złr. 34—,  Patentowany filter dla turystów złr. 3—. 
i wyżej. Dla szpitali odrębna konstrukcya. 
Wysyłka po nadusłaniu zadatku za pobraniem. Odsprzedających poszukuje się. 


po możliwie najniższych cenach. 


FERDYNAND GROS 


cukiernik 
we Lwowie od roku 1871 istniejący 


ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiezność, że z dniem 28. 
lipca roku bieżącego otwartą została 5899 


nowo urządzona cukiernia 


pod tą samą tirma przy ulicy Akademiokiej 1. 10, w domu wła- 
snym , gdzie się i zakład kąpielowy mieści, 


Z wysokiem poważaniem Ferdynand Gros. 


Nowości! 


W niedziele 


i święta Dentipurina „iż kij p S w działaniu sobie dopo- 
A A magając antiseptyka , zupełnie nieszkodliwe dla ludzkiego nstroju 
ma gulcuie damskie katja AR: poc pmodhcję przy pubi nia tyłko kofeystnić i wk 
s c c : ełądek wpływać mogą. Cena za słoi et. 
wełniane i bawełniane —— b) „SALUS“ nacieranie Dr. Koszutskiego, tamujące objawy reu- 


poleca najtaniej 


M. BAŁŁABANA Następca 


M. LUDWIG 


matyczne i reumatyczno-nerwowe, bolesności mięśni ze znużenia, 


pocźwigania, po połogn etc. powstałe. Cena 80 et. Tylko w apte- 
kach do nabycia. 


c) PEAMOLLE (Pomol), płyn wonny do pielęgnowania skóry 
twarzy, szyi, rumion, rąk, którym nadaje pulchność, świeżość i bia- 
łość. Cena zł. 1:20. 

d) LOTION PHILOCOME , płyn wonny do zraszania lub zmy- 


| Lwów plac Maryacki 1. 8 5 JI w.nia głowy, usuwający niezawodnie i szybko łupież, tamujący wy- 
Na żądanie próbki franco. ai r. „RE siwiznę. Cena zł. 1-20. 
A e) , ARIES", pomada powstrzymująca wypadanie włosów 
Izormpletne wyprawy slubne „co T łysiny, rozbudzająca życie w brodawkach włos owych. 
RTH 45 = i + POŚR ro 1:2 ena Zi. . 
Pidzow i CM OE WATY YA ZPK Z z 


[) „CREME EPHELIDINE* nader delikatna pomada, służąca na 
usunięcie piegów i działająca w krótkim czasie. Cena 80 ct. 


Akademia dla handm przemyslu w Graci. 


Z dniem I5. września r. b. rozpoczynamy 32 rok szkolny. 
Trzy kursy i klasa przygutowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy- 
jęci być nie mogli. 

Ukończeni słuchacze akademil korzystają 4 prawa jedno- 
rocznej służby wojskowej. 

Jednoroczny kurs kupiecki dla uczniów szkół Średnich pragną- 
cych się poświęcić zawodowi handlowemu , lub też mających zamiar obok nauk 
w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować. 

Szczegółów co do przyjęcia i pomieszczenia, tudzież prospektów do- 
starcza dyrexcya akademii dla handlu i przemysłu w Gracu. 


5840 A. E. v Sohmid, dyrektor. 


t 
yo Poznaniu. 


i Lejarnia, Fabryka machin i narzędzi r.lniczych 
machin parowych, kotłów i urządzeń przemysłowych 


puleca swe z dobioci i praktyczności znace wyroby, które na 
różnych wystawacii Europy wielokrotnie premiowane zostały. 


Zalłady przemysłowe jnak: 
Gor zelnie, Mączkarnie, Mleczarnie i inne, wykonuje 
fabryka podług najnowszych systemów z wszelkie 
mi u'epszeniami i nowościami. 
Na obecnej wystawie krajowej we Lwowie otrzymała fa- 


tryka srebrny medal za pług patentowany dwuskibowy, który 
na próbach pod Lwowem w dniu 22. czerwea b. r. konkuru 


jąc z ianymi, tak krajowymi jak i zagranicznymi, został sa | 
najlepszy uznany przez koriisyę wystawo są. | 
I 


Pierwszy chrześcijański 5428 


ubiorów męskich i dla dzieci 


Zaopatrzyłem magazyn bogato w dobo'owe materye. — 
Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we- 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiar.owanych. 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła- 
Snego wyrobu dla mężczy:n i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- 
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą 
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trwal- 
sze i 0 wiee tańsze, o czem Szan. P. T. Pbliczia się już 
przekon»ła. Dziękując za dotychczasowe łaskawa względy upra- 
szam uprzejmie o takowe i madal kreśląc się z uszanowaniem 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI 
we Lwowie, przy ui. Krakowskiej 1. 30—32, 


PPPTPYPEPYPPYPYPYT PPT de.n adadan PP PRAWY 


Magazyn 


A 


led. e 


Sip PPP APA 


Parowa mleczarnia ustawiona na wystawie przez fabrykę, 
nagrody: dyplom honorowy i ztoty medal. 


Nowość! | Nowość! 


PERFUM 


lz białych fiołków 


wynalazku 


JAMA IHNATOWICZA 


we Lwowie. 
Esjalzoniz 1 złr. 


Skl-py własne: ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka l. 11. 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek l. 2. 


SEG T Nowość!| _ | Nowość! 


„trzymała pierwsze 


Dł ESPEC E a ga 


dhet doco doco dodat doo ho hh dodac c doco heheh hiedh hht dhdi 


1! 


Dla mężczyzn! 


Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 


niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła wy i prosty sposób użycis. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. Opis przyrzadn darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nydosłaniem 10 et w markach. Do nabycia u 
właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy $ Angenfeld, Wien, I Schuler- 
strasse 18. 


| ZE a 
nn 


Z drukarni i litografi Piliera i Spółki, 


